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Stanowisko Sejmiku 
Województwa 

Wielkopolskiego 
z okazji 25-lecia 

wydarzeń sierpniowych
Mija 25 lat od pamiętnych wydarzeń, które przywróciły 
Polakom wiarę i nadzieję na lepszą przyszłość. Fala prote­
stów robotniczych w sierpniu 1980 roku doprowadziła do 
powstania NSZZ „Solidarność” . Ówczesny rząd PRL wy­
raził oficjalne przyzwolenie na powstanie niezależnych od 
władz wolnych związków zawodowych. Wydarzenia sierp­
nia stały się zaczynem do tworzenia się społeczeństwa 
obywatelskiego, którego budowę przerwał ogłoszony 
w dniu 13 grudnia 1981 roku stan wojenny.
Wielkim następstwem „Sierpnia 80” były pierwsze wolne 
wybory w dniu 4 czerwca 1989 roku, które przyniosły 
zdecydowane zwycięstwo obozowi solidarnościowemu. 
Wydarzenia sierpnia okazały się również brzemienne dla 
całej Europy, a szczególnie dla Europy Wschodniej. Były 
sygnałem, że zaczyna się walić narzucony narodom sys­
tem komunistyczny.
Z różnych przyczyn nie udało się jednak do dzisiejszego 
dnia zrealizować wszystkich haseł i postulatów „Sierpnia 
80” .
Solidarność zapoczątkowała w naszej Ojczyźnie przemia­
ny polityczne, społeczne i gospodarcze. Ich realizacja jest 
obowiązkiem wszystkich Polaków.
Dlatego my, Radni Sejmiku Województwa Wielkopolskie­
go wzywamy wszystkich Wielkopolan do podjęcia wysiłku 
aby idee „Sierpnia 80" wcielić w nasze codzienne życie.

Przewodniczący Sejmiku 
Województwa Wielkopolskiego

Paweł Arndt

Sejmik na zakręcie...
A co będzie, jeśli wybiorą Marszałka Mikołajczaka? -  takie pytanie najczęściej pada ostatnio w rozmowach radnych 

i urzędników samorządu województwa. Ci ostatni dyskutują w mniejszych gronach i darzących się większym zaufaniem 
-  tak na wszelki wypadek, bo nie wiadomo jakiego rezultatu winszować szefowi Zarządu. Problem jest istotny, ale daleko 
głębszy niż znalezienie trafnej odpowiedzi na pytanie, kto będzie marszałkiem województwa wielkopolskiego za miesiąc.

radnych Sejmiku Wo­
jewództwa Wielkopol­
skiego kandyduje w 
najbliższych wybo­
rach do Sejmu i Sena­

tu RP. Radny chcąc kandydować do 
parlam entu musi kandydować w 
trakcie kadencji. Nie ma w tym oczy­
wiście nic złego, bo kto ma reprezen­
tować partie polityczne na listach wy­
borczych, jeżeli nie osoby o zweryfiko­
wanym poparciu społecznym i przy­
gotowane do pracy w organach przed­
stawicielskich. Niektórzy radni w po­
przednich wyborach uzyskali popar­
cie większe niż wielu obecnych po­
słów z Wielkopolski. Jeżeli do parla­
mentu trafią osoby posiadające do­
świadczenie i sukcesy w pracy samo­
rządowej to oczywiście lepiej dla par­

lamentu. Ale w takim razie, im lepiej 
dla parlamentu, tym gorzej dla samo­
rządu. Bo następcy tych najlepszych 
będą z pewnością pełni dobrych chę­
ci, lecz niestety często bez doświad­
czenia w pracy samorządowej. Ib nie 
ułatwi nam wszystkim funkcjonowa­
nia, a zwłaszcza uchwalania budżetu
2006.

Kampania wyborcza ma już nieste­
ty negatywny wpływ na pracę samo­
rządu, czasami trudno zebrać wyma­
gane ąuorum konieczne dla podejmo­
wania decyzji na komisjach.

W wyborczym zgiełku cicho ginie 
Szpital Rehabilitacyjny Miłowody 
(mają już więcej zobowiązań wyma­
galnych niż półtoraroczne przychody), 
zamarły zmiany w strukturze admi­
nistracyjnej, nie przygotowano wielo­

letniego planu inwestycyjnego w in­
stytucjach kulturalnych. Toczymy się 
siłą bezwładu.

Największe konsekwencje dla sytu­
acji w samorządzie województwa 
wielkopolskiego miałoby wybranie 
przez mieszkańców północno-zachod­
niej Wielkopolski na senatorski fotel 
Stefana Mikołajczaka. Z Sejmiku mo­
gą również odejść szefowie 4 klubów 
(SLD, PO-PIS, LPR, Samoobrona) i 
jego przewodniczący. Wybór Stefana 
Mikołajczaka będzie równoznaczny z 
odejściem całego Zarządu i koniecz­
nością sformułowania nowej koalicji 
rządzącej. A to nie będzie łatwe.

Odtworzenie tzw. paktu proeuro­
pejskiego SLD -  PSL -  Platforma 
Obywatelska nie będzie możliwe, po 
pierwsze dlatego, że grupa radnych z

tych stronnictw nie będzie posiadała 
większości koniecznej do wyboru 
Marszałka. Po drugie lokalna koali­
cja z SLD może być dla PO zbyt kosz­
towna na arenie krajowej. Po trzecie 
w tej chwili już wiadomo, że wszyst­
kie kluby są proeuropejskie, tylko nie 
wszystkim podoba się Bruksela i bez­
prawne wtrącanie się eurokratów w 
problemy wewnętrzne państw euro­
pejskich.

cd. nastr. 2

W NUMERZE:

•  Trochę więcej sarrforządu
•  Radni do Sejmu i Senatu
•  Wielkopolanie na europejskich etatach

Jeżeli prosta kontynuacja nie bę­
dzie możliwa, to każdy wariant przy­
szłej władzy samorządowej jest praw­
dopodobny. Nawet gdyby mieszkańcy 
północno-zachodniej Wielkopolski po­
dzielili krytyczną opinię radnych opo­
zycji na temat Stefana Mikołajczaka 
i nie udzielili mu wystarczającego po­
parcia do objęcia funkcji senatora, nie 
gwarantuje to kontynuacji władzy.
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Wybór należy do ciebie
Trakt Królewsko-Cesarski 

będzie programem narodowym
We wrześniowym „M onitorze” nie unikamy tematów, 
związanych ze zbliżającymi się wyboram i parlamentarnymi.
Czy radni powinni kandydować do Sejmu i Senatu, czym chcą 
się zajmować w  parlamencie, jakie zmiany mogą nastąpić w 
Sejmiku -  to pytania, na które staramy się odpowiedzieć.
Od 1 stycznia 2006 wzrosną uprawnienia regionalnego 
samorządu, który przejmie część zadań i kompetencji 
wojewody. Piszemy o tym  na stronie trzeciej.
Niezależnie od tego, kto za miesiąc będzie rządził w  kraju i w 
W ielkopolsce, niezmienny pozostanie bagaż najważniejszych 
do rozwiązania problem ów -  o pomysłach na zmniejszenie 
bezrobocia przeczytacie na stronie piątej.
Apelujemy też do naszych Czytelników o udział w  wyborach.
Nie podpowiadamy na kogo głosować, ale namawiamy, byście 
25 września odwiedzili lokale wyborcze.
Nie głosując godzimy się na to, by ktoś inny decydował 
o naszej przyszłości.
Czy można być aż tak beztroskim? Jacek B artkow iak

Więcej pociągów
A milionów złotych

otrzyma PKP Prze-
I  wozy Regionalne od

Urzędu Marszałkowskiego Wo­
jewództwa Wielkopolskiego na 
dofinansowanie kolejowych 
przewozów regionalnych w re­
gionie -  tak stanowi umowa 
podpisana między urzędem a 
PKP. Zgodnie z nią obecny roz­
kład jazdy ma być utrzymany 
do 10 grudnia tego roku. W no­
wym rozkładzie, obowiązują­
cym od 11 grudnia, ma być 
więcej połączeń na najbardziej

R
uszyła druga tu ra sty­
pendiów dla uczniów i 
studentów finansowa­
nych z Europejskiego Fundu­

szu Społecznego i budżetu pań­
stwa. W tym roku -  jak zapew­
nił wicemarszałek Wielkopol­
ski Józef Lewandowski -  po­
winno już obyć się bez opóź­
nień w wypłacaniu pieniędzy. 
Środków jest więcej niż rok te­
mu o ponad 7 milionów: na sty­
pendia dla uczniów przezna-

Stypendia wcześniej

W
cd.zestr. 1

' krótkim czasie 
możemy się li­
czyć ze zmianą 
nastawienia PSL 
w stosunku do 

contynuowania koalicji z 
5LD, a to daje pewność prze- 
irowadzenia skutecznej pr'o- 
:edury odwołania marszałka, 
lak widać sytuacja jest dyna- 
niczna, pogmatwana, a rezul- 
:at niepewny.

Niezależnie od tego jak 
(Statecznie przebiegną wybo- 
y, w październiku zbierze się 
uż inny Sejmik. I ważne, by 
ńe był on gorszy od obecnie 
unkcjonującego. Możemy też 
:ałożyć, że są to ostatnie ty­
godnie pracy Zarządu Woje­

obciążonych trasach: Poznań- 
-Leszno-Rawicz, Zbąszynek- 
-Poznań-Konin-Kutno, Po- 
znań-Wągrowiec, Wolsztyn- 
-Leszno, Leszno-Krotoszyn- 
-Ostrów Wlkp.- Łódź Kaliska 
oraz Poznań-Kluczbork. Bę­
dzie też mniejszy tłok -  ilość 
wagonów ma zostać dostoso­
wana do liczby pasażerów wy­
bierających dane połączenie. 
Na trasy trafią kolejne 3 auto­
busy szynowe, co dodatkowo 
ułatwi organizację połączeń 
wygodnych dla podróżnych, (el)

czono prawie 21 milionów zło­
tych, a dla studentów -  ponad 
3 miliony. Otrzyma je ponad 18 
tysięcy uczniów szkół ponad- 
gimnazjalnych kończących się 
m aturą i prawie 2 tysiące stu­
dentów. Średnia wysokość sty­
pendium dla ucznia to 118 zło­
tych, a dla studenta -  200 zło­
tych. Dodatkowe informacje na 
ten tem at można otrzymać w 
starostwach powiatowych.

(el)

Sejmik na zakręcie...
wództwa w tym kształcie oso­
bowym i tej formule poparcia.

Niepewna sytuacja poli­
tyczna rzutuje na pracę Urzę­
du Marszałkowskiego. Wśród 
części urzędników panuje po­
płoch, inni korzystają z tego, 
że Zarząd ma inne problemy 
(wybory parlam entarne) i po 
prostu odpoczywają w godzi­
nach pracy. Na szczęście część 
urzędników pracuje i jest to 
budujące -  bo rodzi nadzieję, 
że dożyjemy czasów, w któ­
rych większość urzędników 
będzie pracowała system a­
tycznie niezależnie od tego, 
kto rządzi i jak  długo będzie 
jeszcze u władzy.

Czas szybko biegnie, a pro­
blemy nabrzmiewają. Dlatego 
niezależnie od tego, kto będzie

będzie unikato- 
X \  wy produkt tu- 

|  | r y s t y c z n y ,
| fi J  uwzględniający 

historię miasta, 
które było w swoich dziejach 
zarówno miastem królewskim 
jak i cesarskim. Tak mówi się 
o koncepcji "Traktu Królew- 
sko-Cesarskiego w Poznaniu". 
Koncepcja przekształciła się w 
program, który uzyskał akcep­
tację i pieniądze. W jego reali­
zację włączyło się 21 instytucji 
-  partnerów projektu -  podle­
głych Prezydentowi Poznania, 
Marszałkowi Województwa 
Wielkopolskiego, Ministrowi 
Kultury, Ministrowi Edukacji
oraz Kurii Metropolitalnej.
■ Trakt Królewsko-Cesarski 
ma stać się wizytówką tury­
styczną nie tylko stolicy Wiel­
kopolski, ale też regionu i Pol­
ski. Na szlaku śledzić będzie 
można historię Polski poprzez 
historię m iasta -  od począt­
ków Państw a Polskiego po 
współczesność, przede wszyst­
kim rozwój urbanistyki i a r­
chitektury oraz przenikanie 
się i asymilację różnych kul-

Ciężki rok dla rolników
WiI ojewoda wielkopolski 

Andrzej Nowakowski 
wystąpi! do m inistra 

rolnictwa z wnioskiem o 
uznanie części województwa 
wielkopolskiego za dotkniętą 
klęską suszy.

Z raportu, jak i wojewoda 
przekazał ministrowi i preze­
sowi rady ministrów wynika, 
że straty  gospodarstw na te ­
renie 176 wielkopolskich 
gmin wynoszą od 30 do 90 
procent.

Niższa cena zbóż przy wy­
sokości dopłat unijnych dla 
polskich rolników powoduje,

marszałkiem a kto senatorem, 
posłem lub wysokim urzędni­
kiem państwowym Ci, którzy 
pozostaną w Sejmiku, powin­
ni uporać się z kilkoma pro­
blemami:
•  Dopracować politykę 

właścicielską w stosun­
ku do podległych Sejmi­
kowi placówek ochrony 
zdrowia. Musimy określić, 
które placówki są konieczne 
dla ochrony zdrowia Wiel­
kopolan, a następnie je zre­
formować i unowocześnić.

•  Doprowadzić do przeła­
mania impasu w spra­
wach przewozów kolejo­
wych. Wspólnym dziełem 
tego Sejmiku jest, że jako 
pierwsi przeciwstawiliśmy 
się planom PKP likwidacji

linii kolejowych i zmniejsze­
nia połączeń. Musimy do­
prowadzić do tego, by roz­
kład jazdy na rok 2006 był 
znacznie lepszy niż obecny. 
Mamy już plan, potrzebna 
nam tylko determinacja.

•  Zreformować Urząd 
Marszałkowski i dopro­
wadzić do jego unowo­
cześnienia i informaty­
zacji. Powinniśmy rozpo­
cząć proces spłaszczania 
struktury  urzędu i jego in­
formatyzacji.

•  Zmienić strategię rozwo­
ju województwa, tak by 
stała się dokumentem 
ułatwiającym działania 
prorozwojowe. Nowa 
strategia musi być doku­
mentem bardziej konkret­

nym i czytelnym tak, by ła­
twiej identyfikować obszary 
kluczowe dla rozwoju Wiel­
kopolski.

•  Przygotować wieloletnie 
plany inwestycyjne w 
obszarach zdrowia, kul­
tury, oświaty. Przygotowa­
nie planów powinno przy­
służyć się stabilizacji pracy 
Sejmiku następnej kadencji 
i zwiększyć jego rolę w 
kształtowaniu przyszłych 
budżetów .
Jeżeli tylko zbliżymy się do 

rozwiązania powyższych pro­
blemów, to niezależnie od tego 
kto będzie marszałkowa! w 
województwie przez następny 
rok, kadencję 2002 -  2006 bę­
dziemy mogli uznać za udaną.

Zb igniew  C zerw iński

M in i ster kultury Waldemar Dąbrowski, marszałek województwa wielkopolskiego Stefan Mikołajczak i  prezy­
dent Poznania Ryszard Grobelny podpisali porozumienie o współpracy

tur. Założeniem programu jest 
też, by trakt tętnił życiem kul­
turalnym i artystycznym oraz 
promował wielkopolskie trady­
cje.

Koncepcja Traktu będzie 
programem narodowym. 25 
sierpnia w Urzędzie Miejskim 
w Poznaniu minister kultury 
Waldemar Dąbrowski, m ar­

że tegoroczny przychód będzie 
porównywalny z kosztami 
produkcji. Przypomnijmy, ze 
podstawą wyliczenia dopłat 
był tak  zwany plon referen­
cyjny zbóż, jednak nie we 
wszystkich krajach wyglądał 
on tak samo. Dla Polski przy­
jęto 3 tony z hektara, ale już 
dla Francji -  aż 7 ton. Ozna­
cza to, że gdy nasz rolnik do­
stanie około 500 złotych do­
płaty do hektara, to francuski 
-  aż 2000.

Rolnikom pomogłoby prze­
dłużenie terminów spłaty kre­
dytów, przyznanie rekompen­

szałek województwa wielko­
polskiego Stefan Mikołajczak i 
prezydent Poznania Ryszard 
Grobelny porozumienie o 
współpracy, w którym wyrazi­
li wolę wspierania i promowa­
nia prac zmierzających do 
opracowania strategii oraz 
propagowania idei tworzenia 
Narodowego Produktu Tury-

sat tym gospodarstwom, któ­
re najbardziej ucierpiały, ob­
niżenie czynszów za grunty i 
ulgi w spłacie KRUS-u -  i o to 
właśnie wnioskował wojewo­
da. Pomóc rolnikom mógłby 
także wcześniejszy skup in­
terwencyjny i zmniejszenie 
minimalnej ilości zboża do 40 
ton. O zgodę na to wystąpił 
już do Komisji Europejskiej 
m inister rolnictwa. Jeśli ja  
otrzyma -  to skup interw en­
cyjny pszenicy, jęczmienia i 
kukurydzy rozpocznie się oko­
ło 1 listopada z cena 101 euro 
za tonę. (el)

styki Kulturowej "Trakt Kró­
lewsko-Cesarski w Poznaniu"

***
Minister Waldemar Dą­

browski oraz marszałek Ste­
fan Mikołajczak zawarli poro­
zumienie w sprawie prowadze­
nia, jako wspólnej instytucji 
kultury, Teatru Wielkiego w 
Poznaniu. (oj)

Zaproszenie 
do Nagrody 

Gospodarczej

Z
arząd Województwa 
Wielkopolskiego zapra­
sza firmy z terenu Wiel­
kopolski do udziału w kon­

kursie o Nagrodę Gospodar­
czą Województwa Wielkopol­
skiego.

Nagroda ustanowiona w
2002 roku je st najwyższym 
wyróżnieniem najlepszych 
podmiotów gospodarczych 
Wielkopolski. Zgłoszenia w 
kategoriach: przedsiębior­
stwo w Wielkopolsce; małe 
przedsiębiorstwo w Wielko­
polsce; średnie przedsiębior­
stwo w Wielkopolsce; ekspor­
ter; inwestycja w Wielkopol­
sce; instytucja finansowa; 
wynalazek w dziedzinie pro­
duktu lub technologii, przyj­
mowane są do 30 września 
2005 r.

Udział w konkursie jest 
bezpłatny. Regulamin kon­
kursu jest dostępny na stro­
nach internetowych Urzędu 
Marszałkowskiego Woje­
wództwa Wielkopolskiego 
www.wielkopolska.mw.gov.pl 
Informacje można także uzy­
skać w sekretariacie Kapitu­
ły Nagrody tel. 61- 647 53 
34. Do zgłaszania kandyda­
tów do Nagrody upoważniono 
uznane organizacje gospodar­
cze Wielkopolski, izby gospo­
darcze, fundacje, stowarzy­
szenia, inkubatory i ośrodki 
przedsiębiorczości, samorzą­
dy lokalne, uczelnie wyższe, 
instytuty naukowo -  badaw­
cze. (Oj)

http://www.monitorwielkopolski.com.pl
http://www.wielkopolska.mw.gov.pl
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UCHWALONA PRZEZ SEJM 29 LIPCA USTAWA, ZMIENIAJĄCA PODZIAŁ 
ZADAŃ I KOMPETENCJI MIĘDZY WOJEWODAMI I SAMORZĄDEM 

WOJEWÓDZKIM, WEJDZIE W ŻYCIE OD 1 STYCZNIA 2006.
Sejmik pomaga szpitalowi

Trochę więcej 
samorządu

P
odczas nadzwyczajnej se­
sji Sejmik Województwa 
Wielkopolskiego podjął 
uchwałę, umożliwiającą Szpita­

lowi Grunwaldzkiemu w Po­
znaniu rozpoczęcie postępowa­
nia restrukturyzacyjnego. 
Dzięki temu szpital może uzy­
skać z budżetu państwa 540 
tys. zł niskoprocentowej po­
życzki. Z pomocy można sko­
rzystać, mimo iż Szpital Grun­
waldzki ma być objęty planem 
łączenia z innym szpitalem

wojewódzkim przy ul. Lutyc- 
kiej. Chociaż przedstawiony 
przez dyrekcję placówki pro­
gram restrukturyzacyjny 
(m.in. zakładający przekształ­
cenie oddziału dla przewlekle 
chorych na oddział paliatywny, 
wydzielenie z interny wysoko 
specjalistycznej kardiologii) 
wywołał krytykę części rad­
nych podczas połączonych ob­
rad komisji zdrowia i budżeto­
wej, uchwałę podjęto bez dys­
kusji i jednogłośnie. (jb)

U
rzędy marszałkow­
skie przejmą wówczas 
m.in. funkcję geologa 
wojewódzkiego i ad­
ministracji geologicz­
nej (m.in. udzielanie koncesji, 

nadzór nad wykonywaniem 
prac geologicznych, bilansowa­
nie zasobów kopalin itp.). Mar­
szałkowie mają wydawać po­
zwolenia na produkcję tablic re­
jestracyjnych, nadzorować egza­
miny na prawo jazdy i związa­
ne z nimi badania lekarskie i 
psychologiczne.

Jednak najwięcej nowych za­
dań dotyczy ochrony środowi­
ska. Do kompetencji marszałka 
przechodzi wydawanie pozwo­
leń na korzystanie ze środowi­
ska (woda, ścieki, hałas, emisja 
zanieczyszczeń, odpady) i zwią­
zane z nimi programy dostoso­
wawcze, wypłaty odszkodowań 
itp. Samorząd województwa bę­
dzie wydawał zezwolenia dla 
publicznych zakładów opieki 
zdrowotnej, chcących leczyć 
narkomanów, określać po­
wierzchnię i zezwalać na pro­
wadzenie upraw maku i kono­
pi. Przejmie też uprawnienia, 
dotyczące łowiectwa (podział na 
obwody, rejestry, skracanie 
okresów polowań), ma prowa­
dzić rejestr i nadzór nad grupa­
mi producentów rolnych. Wyra­
żać ma zgodę na przeznaczenie 
gruntów rolnych lub leśnych na 
inne cele. Będzie również ewi­
dencjonować działalność biur 
podróży i organizatorów tury­
styki oraz prowadzić kategory­
zację hoteli. Odpowiedni depar­
tament urzędu marszałkow­
skiego zajmować się ma zasad­
nością stosowania przymusu w 
przypadku leczenia psychia­
trycznego.

Urzędy marszałkowskie będą 
kontrolować legalność zatrud­
nienia cudzoziemców, prowa­
dzenie agencji zatrudnienia i 
opłacanie składek na Fundusz 
Pracy. Regionalne ośrodki po­
mocy społecznej wydawać mają 
zezwolenie na prowadzenie do­
mów pomocy społecznej, kontro­
lować działalność placówek za­
pewniających całodobową opie­
kę niepełnosprawnym i prze­
wlekle chorym, nadzorować 
pracę gminnych i powiatowych 
jednostek organizacyjnych po­
mocy społecznej, oceniać jej 
stan i efektywność. Samorząd 
przejmie zadania dotyczące 
kontroli organizacji pożytku pu­
blicznego.

Przewodniczący Sejm iku  
W ielko p o lsk ieg o  Paw eł Arndt:
-  Potrzeba nam jasnej w izji przyszłego 
ustroju, większych uprawnień Sejmiku i 
marszałków. To sprawa wskazania rzeczy­
wistego przywództwa w  regionie...

Marszałek Stefan M ikołajczak:
-  Warszawscy urzędnicy wci^ż chcą decy­
dować o tym , na co wydawać pieniądze w 
regionie. Nowa ustawa jest zaledwie 
szczątkowym rozwiązaniem -  można po­
wiedzieć wymuszonym przez samorządy...

Ważnym zadaniem będzie 
przygotowywanie inwestycji 
drogowych w zakresie dróg kra­
jowych (lokalizacja dróg, naby­
wanie nieruchomości pod dro­
gi), a także wydawanie pozwo­
leń wodno-prawnych przez wo­
jewódzkie zarządy melioracji i 
urządzeń wodnych.

Zdaniem Konwentu Marszał­
ków Województw RP ustawa ani 
nie realizuje założenia, że zada­
nia wojewody mają się ograni­
czać do reprezentowania rządu 
na obszarze województwa, ani 
nie zapewnia samorządom woje­
wódzkim środków na realizację 
przekazanych zadań i kompe­
tencji. Wojewodom pozostawiono 
np. sprawy z zakresu pomocy 
społecznej, a mimo postulatów 
Konwentu samorządom nie pod­
porządkowano wojewódzkich 
ośrodków doradztwa rolniczego. 
Wątpliwości prawne budzi rów­
nież nieprecyzyjne rozdzielenie 
zadań i kompetencji między or­
gany stanowiące i wykonawcze 
(samorząd, zarząd, sejmik i mar­
szałka). Ustawa nie reguluje też 
kwestii liczby etatów przekazy­
wanych jednostkom samorządu, 
trybu przekazywania mienia,* 
ani sposobu przejęcia toczących 
się postępowań sądowych i ad­
ministracyjnych. Nie zapewnia 
także pieniędzy na wynagrodze­
nia należne pracownikom przej­
mowanym przez urzędy mar­
szałkowskie.

O komentarz poprosili­
śmy Stefana Mikołajczaka, 
marszałka województwa 
wielkopolskiego:

Według założeń reformy sa­
morządowej z 1998 r. to mar­
szałkowie mieli być faktyczny­
mi gospodarzami województwa, 
odpowiedzialnymi za rozwój re­
gionów, ich reprezentację w 
kraju i współpracę zagraniczną. 
W praktyce reforma nigdy jed­
nak nie została zakończona, a 
kilka lat straconych. Wciąż ma­
my do czynienia z dualizmem 
przejawiającym się zarówno w 
dublowaniu kompetencji mar­
szałków i wojewodów, jak rów­
nież w sferze finansów, ponie­
waż nie rozwiązany został pro­
blem dochodów samorządu. 
Warszawscy urzędnicy wciąż 
chcą decydować o tym, na co 
wydawać pieniądze w regionie. 
Nowa ustawa jest zaledwie 
szczątkowym rozwiązaniem, 
można powiedzieć wymuszo­
nym przez samorządy. Niezbęd­
ne jest dalsze poszerzanie kom­

petencji samorządów oraz przy­
spieszenie procesu decentraliza­
cji. Choć oczywiście czekające 
nas zmiany są niewątpliwie 
znaczące.

Ustawa określa szczegółowo 
zakres kompetencji, które mają 
być przekazane z administracji 
rządowej, a dokładnie z urzę­
dów wojewódzkich, na rzecz 
władz - samorządowych. W 
szczególności dotyczy ona urzę­
dów marszałkowskich. Ustawa 
wnosi szereg zmian do treści 
obowiązujących ustaw, głównie 
w przepisach dotyczących rol­
nictwa, ochrony środowiska, czy 
też infrastruktury. Określa ona 
szczegółowo zmiany w 32 usta­
wach.. Ustawa związana jest 
także z przekazaniem kompe­
tencji na rzecz władz gmin i po­
wiatów.

Celem większości zmian jest 
przejęcie przez władze samorzą­
dowe kontroli nad kwestiami 
znajdującymi się obecnie w ge­
stii administracji rządowej (choć 
przyznać trzeba, że administra­
cja rządowa najchętniej pozby­
wa się zadań najtrudniejszych). 
Ustawa określa termin oraz 
sposób przejścia pracowników 
administracji rządowej do insty­
tucji samorządowych. Wstępne 
propozycje poszczególnych de­
partamentów Wielkopolskiego 
Urzędu Marszałkowskiego oraz 
organizacji samorządu woje­
wództwa związane są z przeję­
ciem około 100 pracowników 
urzędów wojewódzkich.

Ustawa kompetencyjna nie 
zwiększa zatrudnienia w admi­
nistracji publicznej w związku z 
zagwarantowanym w niej „swo­
bodnym przejściem” pracowni­
ków urzędu wojewódzkiego do 
urzędu marszałkowskiego. Nie­
stety, podstawową, nierozwiąza­
ną przez ustawę kwestią jest, 
wspomniany już dualizm i pozo­
stawienie ciągle wielu zadań 
wojewodzie i u poszczególnych 
ministrów. To zaprzeczenie idei 
decentralizacji władzy. Ostatnio 
w tym zakresie można mówić o 
recentralizacji w zarządzaniu 
państwem. Funkcja wojewody 
powinna być zredukowana i 
ograniczona do reprezentowa­
nia rządu na obszarze woje­
wództwa i wypełniania jedynie 
zadań rządowych oraz nadzoru 
nad przestrzeganiem prawa w 
województwie.

Kolejną bardzo istotną kwe­
stią jest brak zapewnienia środ­
ków finansowych dla samorzą­

dów województw na realizację 
przekazanych zadań i kompe­
tencji.

W ustawie nie uwzględniono 
również postulowanego między 
innymi przez Konwent Marszał­
ków podporządkowania samo­
rządom wojewódzkich ośrodków 
doradztwa rolniczego oraz woje­
wódzkich ośrodków poradnictwa 
i pomocy psychospołecznej. Po­
nadto nie określono szczegółowo 
sposobu przejęcia pracowników 
oraz ich mienia koniecznego do 
realizacji zadań, wynikających z 
ustawy. Zdziwienie budzić musi 
46 art. Ustawy, w myśl które- 
go„minister właściwy do spraw 
administracji publicznej do dnia 
wejścia w życie ustawy wyzna­
czy pełnomocnika odpowiedzial­
nego za koordynację przekazy­
wania mienia i spraw właści­
wym jednostkom samorządu te­
rytorialnego”. W praktyce ozna­
czać to będzie, że przejmowanie 
przez samorząd województwa 
kompetencji i ludzi od wojewody 
koordynować będzie...przedsta­
wiciel wojewody. Niewiele ma to 
wspólnego z decentralizacją.

Ponadto nie jest określone, 
czy niektóre zadania powierzo­
no województwu samorządowe­
mu jako osobie prawnej, czy też 
marszałkowi województwa jako 
odrębnemu organowi władzy 
publicznej.

Mam nadzieję, że w praktyce 
„ustawa kompetencyjna” nie 
okaże się przysłowiową górą, 
która urodziła mysz.

Przewodniczący Sejmiku 
Wielkopolskiego Paweł 
Arndt także jest przekona­
ny, że choć zmiany idą w do­
brym kierunku, to są dalece 
niewystarczające:

-  Prace nad ustawą kompe­
tencyjną przedłużały się ponad 
miarę. Centrum niechętnie po­
zbywa się swych uprawnień, a 
jeśli ju ż  uda się wyrwać mu 
część uprawnień, to zwykle nie 
idą za tym gwarancje finanso­
wania. Jest wyraźna tendencja 
przerzucania na samorządy od­
powiedzialności za wiele sfer ży­
cia bez wyposażenia ich w in­
strumenty skutecznego działa­
nia, jakimi są środki finansowe 
lub wymierne standardy kosz­
tów narzucanych zadań. Tym­
czasem potrzeba nam jasnej wi­
zji przyszłego ustroju, większych 
uprawnień Sejmiku i marszał­
ków. To sprawa wskazania rze­
czywistego przywództwa w re­
gionie. (jb)

Lepszy radny niż modelka
„Ucieczką radnych” nazwali publicyści 

wielkopolskiego dziennika 
udział samorządowców 

w wyborach parlamentarnych.
listach wyborczych 
są radni wszystkich 
szczebli, starosto­

wie, wójtowie i burm istrzo­
wie. Jeśli zdobędą mandaty, 
mogą liczyć między innymi 
na kilkakrotnie wyższe za­
robki” -  napisali Tomasz Cyl- 
ka i Bogna Kisiel w Głosie 
Wielkopolskim. Wśród k an ­
dydatów do Senatu jest prze­
wodniczący Rady M iasta Po­
znania Przemysław Alexan- 
drowicz.

-  Sądzi Pan, że „uciecz­
ka radnych” to trafne 
określenie?

-  Uważam, że w wyborach 
do parlam entu powinny star­
tować osoby już zweryfiko­
wane w pracy społecznej i 
politycznej, przede wszyst­
kim w działalności samorzą­
dowej. To je st regułą w s ta ­
bilnych demokracjach. W ży­
ciorysach wielu polityków 
państw  europejskich można 
znaleźć działalność w organi­
zacji młodzieżowej, samorzą­
dzie uczelni, m iasta, regionu 
i -  w końcu -  w parlamencie. 
Teraz podobnie dzieje się w 
Polsce. Pewien porządek sta ­
nowisk przed objęciem wyż­
szych urzędów trzeba było 
zresztą przejść już w sta ro ­
żytnym Rzymie. Ponieważ 
kadencje poszczególnych or­
ganów władzy nie pokrywają 
się, więc gdyby stosować że­
lazną regułę, że trzeba je do­
kończyć, to żaden poseł nie 
mógłby być kandydatem  na 
prezydenta, a żaden sam o­
rządowiec na posła. Wydaje 
się to zupełnie sztuczną kon­
strukcją. Dlatego nie sądzę, 
żeby -  przynajmniej w przy­
padku samorządowców p ra ­
wicy -  była to ucieczka przed 
weryfikacją podczas kolej­
nych wyborów sam orządo­
wych. Wahadło opinii pu­
blicznej nie zmieni się tak ra ­
dykalnie przez rok.

-  W czym mogą pomóc 
w parlamencie doświad­
czenia samorządowe?

-  Cenna może być znajo­
mość rozm aitych aspektów 
funkcjonowania struk tu r pu­
blicznych, od oświaty i kultu­
ry, przez pomoc społeczną, 
opiekę zdrowotną, infra-

Przewodniczący Rady Miasta 
Poznania Przemysław Alexandro- 
w ia

s tru k tu rę  kom unalną, czy 
komunikację zbiorową. Waż­
ną rzeczą je s t też um iejęt­
ność funkcjonowania w cia­
łach kolegialnych, k ie ru ją­
cych się ustalonym regulami­
nem. N ajw ażniejsza jednak  
je st podstawowa znajomość 
zasad tw orzenia lokalnego 
prawa. Radni uczestniczyli w 
pracy nad kilkuset projekta­
mi uchwał, a przecież pod­
stawowym zadaniem  parla ­
m entu je st stanowienie p ra ­
wa.

-  Dziwią więc Pana ką­
śliwe uwagi i populistycz­
ny ton komentarzy praso­
wych?

-  Trochę tak . Wiele razy 
czytaliśmy opinie, że kandy­
daci do parlam entu powinni 
być osobami doświadczony­
mi, o szerszym spojrzeniu 
społecznym, znanym i w lo­
kalnej społeczności. A takimi 
osobami są radni, niektórzy 
byli wybierani już na drugą 
czy trzecią kadencję.

-  Czyli lepszy radny w 
parlamencie, niż bohater 
reality show, bokser lub 
modelka?

-  Zdecydowanie tak.

-  Dziękuję za rozmowę.
R o zm aw ia ł: Jacek B artk o w ia k

http://www.monitorwielkopolski.com.pl
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Z Sejmiku do Sejmu i Senatu
M iro s ła w  
Adamczak 
(Samoobro­
na):

-  Powinni­
śmy zmienić 
k o n s ty tu c ję ,

choćby z tego względu, że pre­
zydent nie może być marionet­
ką. Trzeba rozliczyć złodziejską 
prywatyzację, egzekwować 
prawo, by przestępcy nie mogli 
kpić z wymiaru sprawiedliwo­
ści. Dla regionu bardzo ważne 
będzie rozwiązanie problemu 
zbiornika obok Wielowsi Klasz­
tornej i niezwykle potrzebnych 
obwodnic Kalisza i Ostrowa. 
Przy katastrofalnej sytuacji z 
dzikimi wysypiskami niezbęd­
ne są prawne regulacje doty­
czące ochrony środowiska. 
Przyszły parlam ent powinien 
zadbać również o regulacje 
prawne, umożliwiające lepsze 
wykorzystanie sieci kolejowej i 
przewóz tą  drogą ciężkich ła-
dunkow.

Paweł Arndt 
(PO-PiS):

-  Komisje, 
do których tra­
fiają posłowie 
to często wy­
nik potrzeb

ugrupowań, które reprezentu­
ją. W minionych kadencjach 
Sejmu pracowałem w komisji 
finansów publicznych, gdzie 
byłem przewodniczącym. Je ­
stem też kompetentny w spra­
wach samorządu terytorialne­
go i edukacji, a zwłaszcza 
szkolnictwa wyższego oraz in­
frastruktury (drogi, środowi­
sko, inwestycje).

Elżbieta Ba- 
rys (LPR, 
startuje z li­
sty Ruchu 
Patriotycz­
nego):

-  Interesuje
mnie przede wszystkim praca 
w komisji skarbu i gospodarki. 
Byłam posłanką III kadencji i 
pracowałam w komisjach skar­
bu państwa, uwłaszczenia i 
prywatyzacji, administracji i 
spraw wewnętrznych oraz rol­
nictwa i rozwoju wsi. Mam do­
świadczenia zawodowe radcy 
prawnego i nauczyciela akade­
mickiego. Priorytetem Sejmu 
w następnej kadencji będzie 
umożliwienie naszym obywate­
lom pracy, tworzenie dużych 
firm narodowych, które wypra­
cowują największą produkcję 
dodaną, płacą największe po­
datki, inwestują w naukę i 
stwarzają otoczenie koopera­
cyjne dla małych i średnich 
przedsiębiorstw.

Tadeusz Dę­
bicki (Samo­
obrona):

-  Zgodnie z 
naszym pro- 
g r a m e m  
przede wszyst­

kim trzeba naprawić system fi­
nansów państwa, wykorzystać

istniejące rezerwy finansowe 
dla ożywienia gospodarki, 
zwiększyć zasiłki dla bezrobot­
nych, zlikwidować podatki od 
rent i emerytur, wprowadzić 
preferencyjne kredyty dla ma­
łych i średnich przedsiębiorstw. 
Ożywić rolnictwo i budownic­
two, podstawę naszej gospo­
darki. Uważamy też, że służba 
zdrowia i oświata powinny być 
dotowane z budżetu państwa.

Izabela 
D y lew ska  
(SLD):

-  Chciała- 
bym pracować 
nad stworze­
niem progra­

mu, który zachęciłby do powro­
tu do Polski młodych ludzi, tu  
wykształconych, którzy zmu­
szeni byli szukać pracy zagra­
nicą. Bliskie są mi również 
sprawy sportu i turystyki -  
funkcjonowanie szkół mistrzo­
stwa sportowego, stwarzanie 
prawnych warunków rozwoju 
turystyki, traktowanej jako 
część gospodarki narodowej. 
Ważne, byśmy potrafili wyko­
rzystać nasz wspaniały krajo­
braz i dorobek wielu pokoleń.

Lech Dymar­
ski (PO-PiS):

-  Doświad­
czenie samo- 
r z ą d o w e  
(przewodniczą­
cy Komisji

Kultury Sejmiku) przygotowu­
je do pracy parlamentarnej, nie 
mówiąc o wcześniejszym do­
świadczeniu politycznym i za­
wodowym, które zdobyłem ja ­
ko szef Dyrekcji Programów 
Informacyjnych Telewizji Pol­
skiej, wiceprezes Polskiej 
Agencji Informacyjnej, doradca 
premiera w rządzie Jan a  Ol­
szewskiego i prezesa NIK Le­
cha Kaczyńskiego, a także czło­
nek Krajowej Rady Radiofonii 
i Telewizji pierwszej kadencji, 
czy Rady Programowej TVP 3.

Jan Grzesiek 
(PSL):

-  Kontynu­
ując pracę w 
sam o rząd z ie  
reg ionalnym  
chciałbym zaj­

mować się sprawami związa­
nymi z finansami państwa, po­
datkami i rozwojem gospodar­
czym. Uważam, że dużej uwa­
gi wymagają kompetencje sa­
morządów. Bliskie są mi rów­
nież kwestie reformy oświaty, 
problemy młodzieży i sportu.

H u b e r t  
Książkiewicz 
(Samoobro­
na):

Jako 
prawnik chcę 
położyć nacisk

na jakość stanowionego prawa. 
80% obecnych posłów deklaru­
je, że nie rozumieją ustaw, nad 
którymi pracują. Uważam, że

trzeba zająć się reformą ZUS, 
likwidacją powiatów i reformą 
sądownictwa, aby usprawnić 
przewlekłe postępowania. Je ­
stem przeciwny prywatyzacji 
szpitali, uważam że należy 
usprawnić system ich finanso­
wania. Myślę także, że aby się­
gnąć po środki unijne dla mo­
dernizacji PKP, powinna to być 
jedna duża firma, a nie sieć 
spółek.

Janusz Ku­
biak (LPR):

-  Najważ­
niejsze sprawy, 
którymi chciał­
bym zajmować 
się w Senacie,

to walka z korupcją, wspiera­
nie pobtyki rodzinnej, dbanie o 
wizerunek Polski w Europie i 
śWiecie, umożliwienie tworze­
nia miejsc pracy dla młodzieży, 
aby nie musiała emigrować z 
kraju, a także promowanie 
zdrowej żywności i polskiego
rolnictwa.

Józef Lewan- 
d o w s k i 
(PSL):

-  Edukacja, 
nauka, rynek 
pracy oraz sa­
morząd to te­

maty, którymi zajmuję się od 
wielu lat. Nawet najlepszy sa­
morząd pozbawiony możliwości 
finansowych nie wykona swo­
ich zamierzeń. Decentralizacja 
władzy odbywa się opornie 
zwłaszcza w sferze finansów 
publicznych. Interesuje mnie 
również ochrona zdrowia, od 
dawna pracuję w radach spo­
łecznych szpitali i czynię stara­
nia, by środki na ten cel znala­
zły się pod publiczną kontrolą. 
Obecnie większość decyzji sku­
pia w swym ręku prezes NFZ. 
Wreszcie rynek pracy -  pracu­
ję nad programem, tworzącym 
20-30 tys. miejsc pracy dla wy­
kształconej młodzieży.

K rz y s z to f 
M a rc in iec  
(LPR, kandy­
duje z listy 
Dom Ojczy­
sty):

-  Podstawa
naszego programu to troska o 
rodzinę i wychowanie młodego 
pokolenia. Uważamy, że edu­
kacja i podstawowa opieka 
zdrowotna powinny być bez­
płatne. Konieczne jest zlikwi­
dowanie bezdomności -  nie 
może być eksmisji na bruk. 
Wszyscy Polacy mają prawo J o  
godnej i dobrze wynagradzanej 
pracy, nie możemy być pariasa­
mi we własnym kraju. Popiera­
my odebranie nieuczciwie spry­
watyzowanego majątku naro­
dowego, rozwój silnych gałęzi 
przemysłu stoczniowego, hut­
niczego, produkcji biopaliw. Je­
steśmy przeciwni konstytucji 
europejskiej. Będziemy doma­
gać się od Niemiec odszkodo­
wań za zniszczenia wojenne, 
jako aktu sprawiedliwości dzie­
jowej.

Jerzy Miko- 
ł a j  c z a k 
(PSL):

-  Chciałbym 
zająć się stwa­
rzaniem odpo­
wiednich wa­

runków do nauki, pracy, a 
przede wszystkim godnego ży­
cia osób niepełnosprawnych, 
aby społeczeństwo zdało sobie 
sprawę, że to tacy sami ludzie 
jak  my. Trzeba też zadbać o 
prawa emerytów i rencistów, 
zapewnić im godny poziom ży­
cia i poczucie bezpieczeństwa, 
również w kwestii opieki zdro­
wotnej.

Stefan Miko­
łajczak (w 
Sejmiku w 
klubie SLD, 
kandyduje 
jako nieza­
leżny):

-  Dwie kadencje na stanowi­
sku Marszałka Województwa 
to dużo i mimo, że nie ma ogra­
niczeń w ubieganiu się o tę 
godność na kolejny okres, 
uznaję, że nieprzypadkowo na 
najwyższych urzędach w kraju 
przewidziano dwukadencyj- 
ność jako optymalny czas, by 
dać z siebie maksimum tego co 
można. A skoro tak  -  to wła­
śnie obecność w Parlamencie 
może być naturalną kontynu­
acją mojej dotychczasowej dro­
gi zawodowej i społecznej.

Jestem  samorządowcem o 
doświadczeniu, które spożytku­
ję dla rozwiązywania proble­
mów, dla których w regionie 
nie mamy kompetencji, a któ­
re nie pozwalają na lepszy roz­
wój i pełną demokrację -  tak 
w skali kraju jak  i wojewódz­
twa. Samorządy posiadające 
pełne kompetencje, będą mogły 
lepiej i skuteczniej niż admini­
stracja rządowa kształtować 
warunki życia społeczności lo­
kalnych i wpływać na dyna­
miczny rozwój gospodarczy.Tak 
więc -  właśnie w Parlamencie, 
w Senacie RP mogę wykorzy­
stać w pełnym zakresie warun­
ki do zmieniania i udoskonala­
nia tego co dziś przeszkadza i 
nie pozwala służyć społeczno­
ściom „małych ojczyzn”. Znam 
się na tym!

Tak mało dotąd uwzględnia 
się wartości rodziny i jej po­
trzeb.

Dla mnie Rodzina i człowiek 
jest najważniejszym dobrem i 
temu będę przed wszystkim 
zawsze służył.

Przemysław 
Piasta (LPR):

-  Najistot­
niejsze są dla 
mnie problemy 
ludzi młodych, 
którym zbytni

fiskalizm państwowy nie po­
zwala na rozwinięcie przedsię­
biorczości. Kolejny tem at to 
rozwój samorządności. Na 
pewno nie zaniecham też dzie­
dzin, którymi zajmowałem się 
w Sejmiku: finanse, ochrona 
zdrowia i polityka społeczna.

S ław o m ir 
Poszwa (PO- 
-PiS):

-  Interesuje 
mnie zgodnie z 
p ro g ra m e m  
P 1 a t  f  o r jn  y

Obywatelskiej dalszy rozwój 
samorządu, zwiększenie jego 
uprawnień i finansów. Z racji 
doświadczeń zawodowych i 
pracy w Sejmiku, gdzie prze­
wodniczę Komisji Ochrony Śro­
dowiska i Gospodarki Wodnej, 
wymienię również zagadnienia 
z tym związane.

Marian Po- 
ślednik (PO- 
-PiS):

-  Chciałbym 
zająć się w 
Sejmie przede 
wszystkim roz­

wojem obszarów wiejskich po­
przez tworzenie dobrego prawa 
pod kątem korzystania z fun­
duszy europejskich w latach 
2007-2012. Drugi temat to roz­
wój turystyki, aby jak najlepiej 
wykorzystać szanse Polski w 
tym obszarze działalności go­
spodarczej. I wreszcie -  zgod­
nie z programem PO -  tworze­
nie lepszych warunków rozwo­
ju przedsiębiorczości poprzez 
zmniejszenie podatków i 
utrudnień biurokratycznych.

Rafał Sko­
czylas (LPR):

-  Jestem  za 
oddaniem Pro­
kuratorii Ge­
neralnej wszel­
kich instru­

mentów działania, bez wpływu 
na nią rządu i partii politycz­
nych. Trzeba rozliczyć wszyst­
kie prywatyzacje od 1989 roku, 
winni złodziejstwa muszą zo­
stać rozliczeni, a majątek przy­
wrócony społeczeństwu. Popie­
ram ulgi podatkowe na inwe­
stycje, ochronę polskich produ­
centów, rolnictwo i handel, roz­
wój przedsiębiorczości opartej 
na kapitale polskim. Uważam, 
że należy do minimum obniżyć 
opłaty za naukę. Będę żądał 
natychmiastowego wycofania 
wojska polskiego z Iraku. Uwa­
żam też, że trzeba zmienić go­
dzący w interesy naszego kra­
ju  traktat konstytucyjny UE.

W ie s ła w  
Szczepański 
(SLD):

-  Bliskie są 
mi kwestie 
związane z bu­
downictwem,

.pracowałem w tej dziedzinie ja­
ko wiceprezes Urzędu Miesz­
kalnictwa i Rozwoju Miast, a 
także podsekretarz stanu w 
Ministerstwie Infrastruktury. 
Chciałbym zajmować się pozy­
skiwaniem środków na budow­
nictwo socjalne, komunalne, 
spółdzielcze, czy TBS. Z racji 
obecnych zajęć nieobce są mi 
również problemy poczty, infra­
struktury drogowej. Na pewno 
zająłbym się także sprawami 
socjalnymi, a zwłaszcza zapew­

nieniem godnych warunków 
życia najuboższych, emerytów 
i rencistów.

B enedyk t 
Wawrzyniak 
(LPR):

-  Chciałbym 
doświadczenie 
zdobyte w Sej­
miku przeło­

żyć na parlament i kontynu­
ować pracę w komisji rolnictwa 
oraz ochrony środowiska. Zna­
my jako radni problemy regio­
nu, szczegółowo je omawiamy, 
jeździmy w teren i mamy bez­
pośredni kontakt z naszymi 
wyborcami. To bardzo ważne.

Lidia Wi­
ś n ie w s k a  
(LPR):

-  Bliski jest 
mi punkt z na­
szego progra­
mu -  uwłasz­

czenie mieszkań spółdziel­
czych. Będę dążyć do zmiany 
statusu kobiet wychowujących 
dzieci jako gospodyń domo­
wych i poprę system podatko­
wy promujący rodziny wielo­
dzietne. Jestem zwolenniczką 
zmiany polityki podatkowej, 
dotyczącej sieci supermarke­
tów. Uważam, że trzeba prze­
ciwdziałać uznaniu konstytucji 
unijnej za prawo nadrzędne 
nad Konstytucją RP.

J a ro s ła w  
Wujkowski 
(PO-PiS):

-  W Sej­
mie chciałbym 
zająć się edu­
kacją, bliską

mi z racji wykonywanego za­
wodu i pracy w Śejmiku. Na 
pewno wiele należałoby zrobić 
dla poprawy jej jakości i dostę­
pu do wiedzy. Kolejna dziedzi­
na mi bliska to ochrona środo­
wiska, a zwłaszcza obszary 
wolne od GMO, czyli upraw ro­
ślin genetycznie modyfikowa­
nych. W końcu infrastruktura, 
głównie drogowa, by wreszcie 
ruszył program budowy auto­
strad, a Wielkopolska znalazła 
się na przecięciu głównych 
szlaków komunikacyjnych.

W o jc ie ch  
Z ie m n ia k  
(PO-PiS):

-  Najmoc­
niejszy czuję 
się w tych 
dziedz inach ,

które wiążą się z moimi do­
świadczeniami samorządowy­
mi z pracy w Radzie Miasta 
Kościana i dwóch kadencji Sej­
miku, gdzie jestem przewodni­
czącym Komisji Kultury Fi­
zycznej i Turystyki. Nie są mi 
też obce problemy szeroko po­
jętej edukacji (jestem nauczy­
cielem, od 12 lat dyrektorem 
szkoły), a także osób niepełno­
sprawnych, a zwłaszcza dzieci, 
którym od wielu lat staram się 
pomagać.

Opr. Jb

http://www.monitorwielkopolski.com.pl
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Międzynarodowe Targi Pracy zorganizowane 8 września przez Samorząd Wielkopolski 
zgromadziły wielu zainteresowanych. Jeśli targi międzynarodowe, to adresem wielkiego 

przedsięwzięcia mógł być tylko elegancki pawilon na terenach MTP. Z całego regionu zjechali na 
targi starsi i młodsi Wielkopolanie, szukający swego miejsca na rynku pracy nie tylko w Polsce. 

MIĘDZYNARODOWE TARGI PRACY POZNAŃ 2005

Wielkopolanie na 
europejskich etatach

Z inicjatywą i mapą

Jeszcze przed oficjalnym 
otwarciem targów, przed 
„akwarium” (tak poznaniacy 
j^azwali reprezentacyjne wej­
ście główne MTP) spotkać moż­
na było wiele osób. Ewa i An­
drzej przyjechali z Leszna. 
Ewa -  ubiegłoroczna m atu­
rzystka -  mówi, że nieźle zna 
angielski, w Lesznie nie znala­
zła sensownego zajęcia. Pracu­
je dorywczo i myśli o wyjeździe. 
Andrzej jest technikiem bu­
dowlanym i też chce dowie­
dzieć się o to gdzie, od kiedy i 
za jakie pieniądze mógłby pod­
jąć pracę na Wyspach. Oczywi­
ście oboje chcą wykorzystać 
ewentualny pobyt na poznanie 
Anglii i doskonalenie języka. 
Na razie studiują mapę Pozna­
nia, żeby swobodniej przejść się 
po mieście, kiedy zakończą swą 
peregrynację na Targach Pra­
cy. Zbigniew Krzywiński jest 
już po czterdziestce, angielskie­
go nie zna. No może parę słów 
i zwrotów, ale nie zraża się 
tym. Nie ukrywa podekscyto­
wania, bo na targach czeka go 
rozmowa kwalifikacyjna. Jest 
rzeźnikiem. Wie, że w Danii, 
Anglii i innych krajach właśnie 
na ten zawód jest zapotrzebo­
wanie. Liczy na pozytywny fi­
nał swej wizyty.

Oficjalne otwarcie 
i do roboty

Otwierając Międzynrodowe 
Targi Pracy Poznań 2005 mar­
szałek Stefan Mikołajczak 
przypomniał, że pierwsze targi 
w Wielkopolsce nie są pierw­
szymi targami organizowany­
mi w ramach Europejskiej 
Służby Zatrudnienia EURES 
w Polsce. Wcześniej odbyły się 
one w Łodzi, Gdańsku i War­
szawie. Podkreślił, że od mo­
mentu akcesji Polski do UE 
Wojewódzki Urząd Pracy pro­

Targi zorganizowane zostały przede wszystkim dla ludzi szukających 
pracy i  dla pracodawców.

wadzi regularne rekrutacje, w 
wyniku których m.in. do Irlan­
dii i Szkocji wyjeżdżają duże 
grupy mieszkańców naszego 
regionu. Wszystkim zaintere­
sowanym marszałek życzył, by 
wśród ofert przywiezionych 
przez zagranicznych gości, re­
prezentujących pracodawców, 
znaleźli dobre propozycje, a 
także by maksymalnie dużo 
dowiedzieli się o warunkach 
życia i pracy w krajach Euro­
pejskiego Obszaru Gospodar­
czego.

Targi były nie tylko miej­
scem spotkań trzydziestu za­
granicznych pracodawców z po­
tencjalnymi pracownikami. Ich 
uczestnikami byli także rodzi­
mi i zagraniczni pracownicy 
służb publicznych zajmujący 
się zatrudnieniem. Barbara 
Kwapiszewska -  wicedyrektor 
Woj. Urzędu Pracy w Pozna­
niu, która jest w Wielkopolsce 
kierownikiem iniowym Euro­
pejskich Służb Zatrudnienia 
EURES, wspólnie z doradcą 
EURES-u Tomaszem Dobra­
czyńskim opiekowała się obec­
nymi na targach „euresowca- 
mi” z Czech, Danii, Finlandii, 
Litwy, Niemiec, Norwegii, 
Szwecji i Wielkiej Brytanii. 
Konferencje, robocze spotkania 
z poszukującymi pracy Polaka­
mi i naszymi urzędnikami to 
tylko część programu jedno­
dniowych targów.

Ofert pracy sporo, 
chętnych jeszcze więcej

Europejskie rynki pracy 
otwierają się stopniowo, a chęt­
nych do pracy Wielkopolan jest 
wielu. Jeszcze przed targami w 
całym regionie przeprowadzo­
no wstępne rekrutacje. Ich wy­
niki są zdumiewające. O jedno 
miejsce pracy w ramach pro­
gramu EURES ubiega się na­
wet do dziesięciu kandydatów. 
Miejsc pracy jest 800 -  kandy­

datów o wiele więcej. W Pozna­
niu stawili się tłumnie. Tb tu w 
kameralnych salkach konfe­
rencyjnych spotykali się z 
przyszłymi pracodawcami 
m.in. piekarze, cukiernicy, ope­
ratorzy maszyn, stolarze, cie­
śle, budowlańcy, którzy chcą 
pracować legalnie, w godzi­
wych warunkach i za godziwe 
pieniądze w Irlandii Północnej, 
Szkocji, Anglii, ale nie tylko... 
Pracowników poszukują też w 
Danii, Szwecji, a także w Cze­
chach i na Litwie. Wielu nie 
spodziewało się, że przyjedzie 
się im potykać z aż tylu konku­
rentami. -  Nie żałuję, że przy­
jechałem. Rozmowa nie była 
łatwa, bo pytano mnie o wiele 
różnych rzeczy, ale przesze­
dłem przez nią. Poznałem no­
wych ludzi, nabrałem odwagi. 
Jeśli teraz się nie uda, będę 
starał się dalej -  mówił jeden z 
kandydatów do pracy w Szko­
cji -  30-letni murarz z Grodzi­
ska Wlkp. Tę wypowiedź przy­
taczam celowo, bo to powszech­
na opinia wśród osób starają­
cych się o zajęcie w innych kra­
jach. Jak  wynika z analiz naj­
większą grupę wśród nich sta­
nowią mężczyźni w wieku 18- 
40 lat. Panie szukają zajęć bar­
dziej kobiecych. Chcą być opie­
kunkami dzieci, zajmować się 
osobami w podeszłym wieku, 
ale tu  wymaga się przynaj­
mniej podstawowej znajomości 
języka, a z tym bywa różnie, 
choć sytuacja z roku na rok się 
poprawia.

Praca niekoniecznie stała
Praca sezonowa za granicą 

nie była wiodącym tematem 
wrześniowych targów, ale inte­
resowało się nią także bardzo 
wiele osób. Aż trudno uwie­
rzyć, że rokrocznie do Hiszpa­
nii, Francji, Włoch wyjeżdża 
ok. 30 tys. Wielkopolanek i 
Wielkopolan. Nie są to wyjaz­
dy wakacyjne, praca jest cięż­
ka, lecz dla bezrobotnych ko­
biet to bardzo ważne zajęcie. 
Legalnie zatrudnia się zainte­
resowanych na trzy miesiące. 
W tym okresie mają gwaranto­
waną opiekę prawną i warun­
ki określone w umowach. Jeśli 
decydują się na przedłużenie 
pobytu -  tracą swe prawa... i o 
tym trzeba pamiętać. Wyraź­
nie widać już że prace sezono­
we interesują nie tylko bezro­
botnych. Jest coraz więcej osób, 
które biorą bezpłatne urlopy i 
wyjeżdżają, by podreperować 
swe budżety, bo mimo wszyst­

ko zarobki przy zbiorach tru ­
skawek, pomidorów, w winni­
cach są wyższe niż w kraju. 
Jest rzeczą charakterystyczną, 
że np. z Gniezna czy Wrześni 
wyjeżdżają całe grupy ludzi, 
którzy umawiają się na wspól­
ne roboty. Dzięki temu stają się 
dla siebie oparciem -  razem 
jest raźniej. Do najbardziej od­
ważnych należą Wielkopolanie 
z Konińskiego i Kaliskiego. To 
dawne tereny przygraniczne 
prusko-rosyjskie. Na tych zie­
miach zawsze jeździło się za 
granicę i tak zostało...

Rzecz w tym, by ludzie nie 
wyjeżdżali „na dziko”, by przed 
wyjazdem kontaktowali się z 
urzędami pracy, nie ulegali na­
mowom grasujących w róż­
nych środowiskach akwizyto­
rów oferujących dobre warun­
ki, ale nie potwierdzone sto­
sownymi gwarancjami. Takie 
„towarzyskie” rekrutacje koń­
czą się często źle, a nawet dra­
matycznie. Na targach mówio­
no o tym, że drogę do urzędów 
muszą znajdować zarówno sa­
mi ludzie, a służby samorządo­
we muszą im w tym skutecz­
niej pomagać m.in. poprzez 
bardziej dynamiczną promocję 
samych siebie.

Kto za to płaci?
Międzynarodowe Targi Pra­

cy Poznań 2005 trwały tylko 
jeden dzień. Ich przygotowanie 
znacznie dłużej -  w kraju i za 
granicą. To wielkie, kosztowne 
i bezspornie pożyteczne przed­
sięwzięcie. -  Kto za to zapłacił? 
pytam dyrektora Wojewódzkie­
go Urzędu Pracy Zdzisława Sa- 
walę -  Nasz urząd ubiegał się 
o grant unijny na ten cel -  in­
formuje dyrektor. Przeprowa­
dzone przez nas wcześniejsze 
rekrutacje, a zwłaszcza ich 
skuteczność -  były atutam i, 
które zyskały uznanie unijne­
go gremium przyznającego 
granty. Oczywiście targi orga­
nizowaliśmy przede wszystkim 
dla ludzi szukających pracy i 
dla pracodawców. Bezpośred­
nie kontakty są bardzo ważne 
dla obu stron, ale dla regionu 
ważna jest też wizyta wielu eu­
ropejskich uczestników targów. 
Mówi się, że raz zobaczyć to 
więcej niż dziesięć razy prze­
czytać. Nasi goście zobaczyli 
Poznań, poznali Polaków, a 
wśród nich także pracowników 
publicznych służb zatrudnie­
nia. To kapitał, który będzie 
procentował.

Olga K uiue

Głosem powiatów
Rozmowa z Eugeniuszem 

Grzeszczakiem, 
starostą słupeckim, 
przewodniczącym 

Konwentu Starostów 
Województwa 

Wielkopolskiego.

-  Czym jest Konwent 
Powiatów Województwa 
Wielkopolskiego? Na ile 
jest to ciało sformalizowa­
ne, a na ile jest to niefor­
malny Klub Starostów?

-  Powiaty z całego kraju  , 
zrzeszone są w stowarzyszę- 
niu o nazwie Związek Powia­
tów Polskich, które powołali­
śmy w celu w spierania idei 
samorządu terytorialnego, 
obrony wspólnych interesów 
powiatów, a także celem po­
dejmowania działań sprzyja­
jących społeczno-gospodarcze­
mu rozwojowi jednostek po­
działu administracyjnego te ­
go szczebla. Dla realizacji ce­
lów Związek powołał w 1999 
roku 16 Konwentów, w tym 
Konwent Powiatów Woje­
wództwa Wielkopolskiego i 
nadał mu regulam in pracy. 
Na tej podstawie Konwent 
jest formalnym organem 
Związku i reprezentuje jego 
interesy na terenie danego 
województwa, a jego skład 
tworzą starostwie powiatów i 
prezydenci miast na prawach 
powiatów.

-  Jakie są najważniej­
sze zadania Konwentu?

-  Reprezentujemy interesy 
ZPP na terenie Wielkopolski, 
nasze uwagi i postulaty prze­
kazujemy w licznych stanowi­
skach. Współpracujemy z ad­
m inistracją samorządową i 
rządową oraz innymi instytu­
cjami z terenu województwa 
wielkopolskiego. Spotkania w 
gronie starostów stanowią dla 
nas również płaszczyznę wy­
miany doświadczeń.

— Jakie były ważniejsze 
inicjatywy Konwentu?

-  Konwent podejmował 
wiele różnych działań, ale w 
szczegółach mogę mówić tutaj 
o okresie od 3 marca 2005 ro­
ku, czyli od momentu, w któ­
rym zostałem przewodniczą­
cym. W tym czasie dyskuto­
waliśmy o kwestiach związa­
nych z wprowadzeniem tzw. 
nowej matury, a także o pro­
blemach wynikających z usta­
wy o pomocy publicznej i re­
strukturyzacji publicznych 
zakładów opieki zdrowotnej. 
Protestowaliśmy przeciwko 
centralnym  propozycjom do­
tyczącym likwidacji Powiato­
wych Inspektoratów Nadzoru 
Budowlanego oraz domagali­
śmy się przywrócenia w skład 
powiatowej administracji ze­
spolonej Powiatowych Stacji 
S an itarno-E pidem iologicz­
nych. Najwięcej czasu i ener­
gii z uwagi na zawiłość proce­
dur, małą efektywność całego 
przedsięwzięcia i przede 
wszystkim zły odbiór społecz­
ny poświęciliśmy realizacji 
programów stypendialnych z 
Europejskiego Funduszu Spo­
łecznego. Była to także kwe-

r
stia przez nas najszerzej na­
głaśniana w mediach.

-  Czy ktoś liczy się z 
głosem powiatów, czy je­
steście skuteczni?

-  Z tym bywa różnie, bo po 
naszych protestach odstąpio­
no co prawda od pomysłów do­
konywania zmian w organiza­
cji nadzoru budowlanego, ale 
nie udało się wprowadzić 
ustawowych zapisów o powro­
cie SANEPID-u w skład po­
wiatowej administracji zespo­
lonej, mimo, że nasze stanowi­
sko w tej sprawie otrzymali 
wszyscy parlamentarzyści z 
naszego województwa i to 
dwukrotnie. Na korzyść zmie­
nił się przelicznik dochodów 
rodzin rolniczych uwzględnia­
ny podczas procedury przy­
znawania stypendiów unij­
nych. Zapowiedziano także 
wprowadzenie zaliczkowej for­
my wypłat stypendiów 
uczniowskich z późniejszym 
ich rozliczaniem, choć jako 
starostowie nadal podtrzymu­
jemy stanowisko, że uczniów 
powinny obowiązywać iden­
tyczne zasady jak  studentów, 
tzn. bez konieczności rozlicza­
nia otrzymanego stypendium 
fakturami.

-  A czy u schyłku dru­
giej kadencji samorządu 
powiatowego starostowie 
spokojni są o dalsze istnie­
nie powiatów?

-  Zapewne ma Pan na my­
śli Narodowy Plan Rozwoju 
na la ta  2007 -  2013, w któ­
rym o powiatach wspomina 
się tylko raz i to w kontekście 
ograniczenia ich liczby. Na 
VIII Zgromadzeniu Ogólnym 
Związku Powiatów Polskich 
zaprotestowaliśmy przeciwko 
rozstrzyganiu spraw ustrojo­
wych w takim  dokumencie.

Deklarując współpracę z 
autorami tego planu wnieśli­
śmy o zagwarantowanie w 
nim należytej roli sam orzą­
dów szczebla powiatowego 
oraz zagwarantowanie dostę­
pu wspólnot lokalnych do fun­
duszy strukturalnych. Rozwój 
i dokonania samorządów po­
wiatowych w ostatnich latach 
oraz ich wkład w integrację 
społeczności lokalnychu 
twierdzają w przekonaniu, że 
o przyszłość tego szczebla ad­
ministracji samorządowej na­
leży być spokojnym. Ale na 
wszelkie zakusy dotyczące li­
kwidacji powiatów będziemy 
odpowiadać i stanowczo prze­
ciwko nim protestować.

R ozm aw ia ł Jacek B artko w iak
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Od żniw do chleba
Był wyjątkowy: ogromny, 

pachnący, z błyszczącą brą­
zową skórką: pierwszy 
chleb z tegorocznego ziar­
na, najważniejszy symbol 
Wojewódzko -  Archidiece­
zjalnych Dożynek Wielko­
polskich 2005, które w 
ostatnią niedzielę sierpnia 
odbyły się w Wolsztynie. I 
mimo że pogoda w tym ro­
ku podczas żniw nie dopi­
sała, zbiory też były śred­
nie, to jednak ten bochen 
udał się jak malowany. 
-  Jest za co dziękować. To 
dobra wróżba na przyszły 
rok - mówili i rolnicy, i do­
żynkowi goście.

Dożynki tradycyjnie rozpo­
częły się otwarciem wystawy 
rolniczej, na której było wszyst­
ko to, czym region wolsztyński 
może się pochwalić. Nowocze­
sne maszyny rolnicze, najroz­
maitsze odmiany warzyw, w 
tym także szparagów i piecza­
rek, z których słynie region, 
przyciągnęły od razu grupki 
zainteresowanych. Jednak naj­
większy tłok był przy stoiskach 
Kół Gospodyń Wiejskich, które 
z dumą prezentowały własne 
wyroby. Można tam było podzi­
wiać koronki, obrazy i przede 
wszystkim -  przepyszne wy­
pieki gospodyń z Siedlca, Prze­

Starostowie Dożynek
Danuta Wojtkowiak -  wraz z mężem Januszem prowadzi nowoczesną prze­

chowalnię ziemniaków w Niałku Wielkim pod Wolsztynem. Na 30 ha uprawiają 
zboże, na 10 -  ziemniaki, osiągając bardzo dobre plony z hektara -  od 40 do 50 
ton, przy średniej krajowej -  20. Gospodarstwo wyposażone jest w nowoczesny 
sprzęt rolniczy, a w czasie suszy pole zraszają deszczownie. Danuta Wojtkowiak 
jednak nie ogranicza się tylko do pracy w gospodarstwie. Jest także przewodni­
czącą Koła Gospodyń Wiejskich w Niałku, prowadzi świetlicę wiejską, a w ubie­
głym roku współorganizowała Powiatowe Święto Pyry. Jest też mistrzynią w ...ro­
bieniu na drutach, haftowaniu i robieniu frywolitek, a także pieczeniu drożdżo- 
wego ciasta ze śliwkami, jeśli tylko znajduje na to wszystko czas. Bycie starości­
ną traktuje bardzo poważnie. - To ogromne wyróżnienie, ale i stres -  powiedzia­
ła. -  To naprawdę dużo pracy i szalona odpowiedzialność, ale oczywiście warto...

Idzi Łukaszewski -  mieszka w Kiełpinach, gdzie wraz z żoną prowadzi 
gospodarstwo rolne od 1980 roku. Specjalizuje się w hodowli trzody chlewnej w 
cyklu zamkniętym oraz materiału hodowlanego. Roczna produkcja żywca wynosi 
2700 sztuk. Na 160 ha gruntów rolnych prowadzi uprawę zbóż na potrzeby 
własnej hodowli. Idzi Łukaszewski posiada całą galerię nagród i odznaczeń. Tylko 
w 2002 roku zdobył tytuł Wielkopolskiego Rolnika Roku, rok i dwa lata później - 
championa w rasie ojcowskiej za knura hodowlanego. W tym roku również 
otrzymał championa za knura hodowlanego na wystawie w Bielinku. Jest także 
członkiem Zarządu Polskiej Federacji Hodowców Trzody. Wybór na Starostę jest 
dla niego wyróżnieniem jego pracy i działań na rzecz społeczności rolników. -  
Trzeba coś robić nie tylko dla siebie, ale i dla innych -  powiedział.

Lilia la d a

mętu, Kluczewa, Niałka i pozo­
stałych sołectw powiatu wolsz- 
tyńskiego. Do drożdżowych 
placków ze śliwkami utworzy­
ła się pokaźna kolejka, ale i ci, 
którzy ze słodyczy najbardziej 
lubią...szynkę, mieli w czym 
wybierać. U każdej z gospodyń 
można było spróbować kiszo­
nych i konserwowych ogórków 
o wyjątkowym smaku, szpara­
gów, prawdziwego domowego 
smalcu, a nawet chleba z... dy­
ni. Dyniowe pieczywo jest 
czymś naprawdę wyjątkowym 
w smaku -  a jego twórcy za­
mierzają się starać o certyfikat 
Produktu Regionalnego UE.

Część obrzędowa rozpoczęła 
się od dziękczynnej mszy świę­
tej na wolsztyńskim rynku, od­
prawionej przez arcybiskupa 
Stanisława Gądeckiego. Arcy­
biskup podziękował za plony 
Bogu i rolnikom. -  W symbo­
lach dożynek: wieńcach, Chle­
bie, który ofiarujemy jako Eu­
charystię -  we wszystkim tym 
wyraża się nasza wdzięczność 
za codzienny trud wobec rolni­
ków -  powiedział.

Po mszy ruszył dożynkowy 
korowód. Najważniejsze były 
oczywiście 69 dożynkowych 
wieńców przygotowanych 
przez wielkopolskie dekanaty i 
samorządy z wojewódzkim 
wieńcem na czele, który jak co

roku przygotowało Muzeum 
Rolnictwa w Szreniawie. Jed­
nak charakter korowodowi 
nadawały nie wieńce, ale plat­
formy tematyczne autorstwa 
wolsztyńskich sołectw, które w 
obrazowy i bardzo zabawny 
sposób pokazywały blaski i cie­
nie pracy wolsztyńskich rolni­
ków. Blasku i uroku dodawały 
korowodowi aż dwie orkiestry 
dęte -  miasta Leszna i powia­
towa z Wolsztyna, obie poprze­
dzane przez grupy taneczne. 
Platformom i wieńcom towa­
rzyszyli Stefan Mikołajczak, 
marszałek województwa wiel­
kopolskiego, Jerzy Błoszyk, wi­
cewojewoda wielkopolski, Ry­
szard Kurp, starosta wolsztyń­
ski, Andrzej Rogoziński, bur­
mistrz Wolsztyna oraz posło­
wie i senatorowie wielkopolscy. 
Poprzedzali ich starostowie 
dożynkowi: Danuta Wojtko­
wiak z Niałka i Idzi Łukaszew­
ski z Kiełpin oraz ich asysten­
ci: Maria Baranowska z Sieko- 
wa i Grzegorz Józefowski ze 
Starego Widzimia. To właśnie 
oni na stadionie wręczyli mar­
szałkowi Stefanowi Mikołajcza­
kowi pierwszy bochen chleba z 
tegorocznej mąki, by podzielił 
go między dożynkowych gości: 
„nie za dużo, nie za mało, ale 
tak, by dla wszystkich starczy­
ło”...

-  Tegoroczna aura nie była 
tak korzystna jak w latach po­
przednich -  podsumował rok 
marszałek Stefan Mikołajczak. 
-  Opady i zimno spowodowały

Po podzieleniu chleba marszałek i wojewoda wręczyli także od­
znaczenia szczególnie zasłużonym rolnikom i przedsiębiorcom z 
regionu.

Na wniosek Marszalka Województwa Wielkopolskiego Minister Rolnictwa i Roz­
woju Wsi przyznał odznaki honorowe „Zasłużony dla Rolnictwa” następującym 
osobom:
Andrzejowi Apolinarskiemu z Błotnicy (Gmina Przemęt)
Zdzisławowi Brudło z Jaromierza (Gmina Siedlec)
Markowi Malcherkowi z Moch (Gmina Przemęt)
Bogusławowi Miłosiowi ze Starego Widzimia (Gmina W olsztyn)
Zdzisławie Sibiiskiej z  Boruji (gmina Siedlec)
Henrykowi Szała ze Starego Widzimia (Gmina Wolsztyn)
Romanowi Tyśperowi z Kopanicy (Gmina Siedlec)
Januszowi Wojtkowiakowi z Niałka Wielkiego (Gmina Wolsztyn)
Pawłowi Wosiowi z Siekowa (Gmina Przemęt)

Odznakę honorową „Za zasługi dla Województwa Wielkopolskiego” otrzymali: 
Marek Piotr Bajończak z Tuchorzy (Gmina Siedlec)
Zofia Bali z  Karpicka (Gmina W olsztyn)
Teresa Białys
Ireneusz Beltr z Potrzanowa (gmina Skoki)
Jarosław Kaminiarz z Biskupic (Gmina Przemęt)
Zdzisław Jan Tom ys z Małej Wsi (Gmina Siedlec)
Damazy Zawiślak z Obornik Wielkopolskich

Zbiorowe Odznaki Honorowe: „Za zasługi dla Województwa Wielkopolskiego” 
AGROFIRMIE Spółdzielczej we Wroniawach oraz Rolniczej Spółdzielni Produk­
cyjnej „PIONIER" w  Bielęcinie.

Medal „Za zasługi dla wielkopolskiego rolnictwa” otrzymali:
Tomasz Ciesielski ze Startowa (gmina Siedlec)
Andrzej Kiciński z Karnej (Gmina Siedlec)
Idzi Łukaszewski -  Starosta Dożynek 
Jerzy Polanowski z W roniaw (Gmina Wolsztyn)
Danuta Wojtkowiak -  Starościna Dożynek

Nagrodę Marszałka Województwa Wielkopolskiego w  dziedzinie twórczości ar­
tystycznej,-upowszechniania i ochrony dóbr kultury otrzymał Wolsztyński Dom 
Kultury

*
Po nagrodach przyszedł czas na dożynkową zabawę. Rozpo­

czął ją  dożynkowy obrzęd w wykonaniu młodzieży z całego po­
wiatu, a po nich na scenie zaprezentowały się zespoły folklo­
rystyczne z regionu. Wśród nich nie mogło zabraknąć Zespołu 
Pieśni i Tańca „Kębłowo”, który będzie także reprezentował 
Wielkopolskę na Centralnych Dożynkach w Spalę. Gościnnie 
na murawie stadionu wystąpił też zespół „Ejszyszanie” z Ej- 
szyszek na Litwie. Dożynki zakończył koncert Roberta Roz- 
musa.

położenie zboża i przerosty, a to 
z kolei utrudniony zbiór i niż­
szą jakość zebranego ziarna. 
Wszystko razem powoduje, że 
sytuacja nie jest tak dobra jak

w roku ubiegłym, choć spóźnio­
ne opady uratowały plantacje 
buraków zimowych i okopo­
wych. Ale to, niestety, specyfi­
ka pracy rolnika: nawet przy 
najnowocześniejszej technologii 
i włożonej pracy nic się nie uda, 
jeśli pogoda nie dopisze...Dla­
tego człowiekowi pracującemu 
na roli należy się najwyższy 
szacunek, choć nie zawsze się o 
tym pamięta. Dożynki są wła­
śnie po to, by wyrazić szacunek 
rolnikom, ich pracy i by podzię­
kować im za ich trud, za to, że 
mamy plony, ten chleb, za któ­
ry możemy dziękować...

Powiat Wolsztyński stano­
wi zachodnią granicę woje­
wództwa wielkopolskiego i 
ma charakter rzemieślniczo
-  rolniczo -  turystyczny.
-  Nie mamy zbyt dobrych 
gleb, głównie VI i V klasy, 
ale za to wysoką kulturę 
upraw - mówi starosta, Ry­
szard Kurp. -  Nasze plony 
dorównują tym uzyskiwa­
nym na dużo lepszych gle­
bach, a szczególnie słyną z 
jakości wolsztyńskie szpara­
gi i pieczarki, których upra­
wia się tu  wyjątkowo dużo. 
Siłą napędową powiatu jest 
też handel -  w powiecie dzia­
ła ponad 4500 podmiotów 
gospodarczych i to sprawia, 
że mamy wyjątkowo niskie, 
bo 10 -  procentowe bezrobo­
cie.

O walorach turystycznych 
powiatu decydują urokliwe 
zakola Obry i Dojcy, malow­
nicze lasy, ponad 30 jezior, 
ciekawe zabytki architektu­
ry, fascynująca historia re­
gionu oraz wiele gospo­
darstw agroturystycznych, ! 
czekających na turystów 1 
spragnionych wypoczynku 
na łonie natury. To tu jest je­
dyny w Europie czynny 
skansen starych parowozów 
i tu kwitną różowe konwalie, 
tędy przebiega też historycz­
ny Szlak Cysterski.
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KONIN /  BLIŻEJ BUDOWY NOWEGO MOSTU 
I OBWODNICY ZACHODNIEJArteria życia

W
 Urzędzie Miej­
skim Konina 
otwarto 1 sierp­
nia oferty na 
wykonanie naj­

większej inwestycji miejskiej: 
mostu na Warcie i zachodniej 
obwodnicy m iasta. To inwe­
stycja w arta  200 milionów 
złotych. W 75 procentach jest 
finansow ana przez Europej­
ski Fundusz Rozwoju Regio­
nalnego, resztę wyłoży samo­
rząd miasta z kredytu z Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego. 
Ze swojego budżetu miasto 
wydało ponad 4 miliony zło­
tych na wykupienie terenów 
pod inwestycję.

Samorząd Konina o finan­
sowanie większości dzieła z 
funduszy unijnych zabiegał 
przez dwa lata. W marcu bie­
żącego roku prezydent m ia­
sta  Kazimierz Pałasz podpi­
sał umowę z M inisterstwem 
Infrastruktury, dzielącym 
pieniądze z Europejskiego 
Funduszu Rozwoju Regional­
nego. - Dla nas ta  inwestycja 
jest budowaniem dla m iasta 
nowej arterii życia - twierdzi 
prezydent Pałasz.

Obecne połączenie dwóch 
części Konina, rozdzielonych 
Wartą i jej Kanałem Ulgi, by­
ło "zakorkowane" w przypad­
ku jakiejkolwiek wypadku na

Wykonawcy mostu i  zachodniej obwodnicy Konina mają dwa lata na zakończenie inwestycji. Na razie drugi 
most przez Wartę nadal jest tylko wizją projektantów z Transprojektu Gdańskiego.

dwupasmowej ulicy. Prezy­
dent Pałasz twierdzi: - Ob­
wodnica m iasta i nowy most 
przejmą może nawet 80 pro­
cent dotychczasowego ruchu 
na trasie  południe-północ. 
Ważne je st także to, że ob­
wodnica stworzy dogodny do­
jazd do nowych terenów in ­
westycyjnych w rejonie auto­
strady A2 i północnych dziel­
nicach miasta.

Zdaniem Tomasza Kowa­
lewskiego, prezesa spółki 
Wielkopolskie Centrum Logi­
styczne: - Nowa przeprawa 
da asum pt do intensyfikacji 
budowy centrum logistyczne­
go w Modle Królewskiej, któ­
rego udziałowcem jest między 
innymi samorząd Konina, po­
przez bardzo dogodne połą­
czenie WCL z term inalem  
kontenerowym PKP w Koni­
nie.

Prezydent m iasta rozstrzy­
gnął już pierwszy przetarg, 
ważny-dla realizacji inwesty­
cji. Inżynierem projektu wy­
brano francuskie konsorcjum 
Scetauroute Transport Infra- 
s tu ruk tu re  Engineering, re­
prezentowane przez Scetau­
route SA Oddział w Polsce.

Firm a została wyłoniona 
spośród pięciu oferentów. Wy­
bór oprotestował Zakład Bu­
downictwa Mostowego w

Warszawie. P rotest oddalił 
prezydent Konina. Ponieważ 
ZBM odwołał się od tej decy­
zji, spraw ą zajął się Urząd 
Zamówień Publicznych'. Jego 
zespół arbitrów  ostatecznie 
potwierdził zasadność decyzji 
prezydenta miasta.

Wybór inżyniera projektu 
jest ważny dla rozstrzygnię­
cia przetargu na wykonawcę 
inwestycji. Inżynier projektu 
będzie doradzał komisji prze­
targowej w wyborze wyko­
nawcy i już 1 sierpnia uczest­
niczył w otwarciu ofert wyko­
nawców.

Specyfikację budowy wyku­
piło 13 firm, wśród nich bu­
dujące odcinek autostrady A2 
z Konina do Strykowa koło 
Łodzi.

Dzieło ma być zrealizowane 
w czasie dwóch lat. Dodajmy, 
że dalszy ciąg inwestycji, od 
granic Konina w kierunku 
autostrady A2, będzie wyko­
nywała G eneralna Dyrekcja 
Dróg Krajowych i Autostrad. 
Projekt przewiduje wykona­
nie między innymi bezpiecz­
nego, dwupoziomowego wy­
jazdu ze Starego Miasta. Ca­
ły nowy odcinek drogi krajo­
wej num er 25, razem z mo­
stem, będzie miał prawie 6,5 
kilometra.

Andrzej Dusza
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w INTERmedi® wszystko jest dostępne 
nie musisz ściskać.

N
awiązując do artykułu pt. 
„Wspieranie rozwoju kla- 
strów -  nowy element po­
lityki gospodarczej władz Wiel­

kopolski” w sierpniowym wyda­
niu „Monitora Wielkopolski” 
pragnę podzielić się z Panem 
swoimi uwagami.

W Wielkopolsce poza wymie­
nionymi w artykule klastrami 
zidentyfikowano i opisano rów­
nież inne klastery.!...) Już w ro­
ku 2003 w ramach Krajowego 
Programu Rozwoju Eksportu 
realizowany był pierwszy pro­
jekt pt. „Program wzmacniania 
eksportu produktów regional­
nych” obejmujący dwa klastery: 
klaster kotlarski skupiający 20 
największych firm z pośród 130 
zlokalizowanych geograficznie

PLESZEW

Klaster kotlarski
na terenie Powiatu Pleszewskie- 
go oraz klaster meblowy z oko­
lic Swarzędza.

Obecnie, podobnie jak w przy­
padku opisywanych w Monito­
rze Wielkopolskim klasterach 
meblowym i motoryzacyjnym, 
będzie realizowany projekt dofi­
nansowany ze środków Europej­
skiego Funduszu Społecznego w 
ramach Priorytetu 2 „Wzmac­
nianie zasobów ludzkich w re­
gionach” Zintegrowanego Pro­
gramu Operacyjnego Rozwoju 
Regionalnego w województwie 
wielkopolskim pt. Zbudowanie i 
wzmocnienie sieci współpracy 
MSP w ramach klastera kotlar­
skiego”. Projekt ten będzie reali­
zowało Eurocentrum Innowacji 
i Przedsiębiorczości Oddział Ple­

szew, którego partnerem jest 
Starostwo Powiatowe w Plesze­
wie. W ramach projektu przewi­
duje się m.in.: organizagę szko­
leń, udział w targach branżo­
wych (wystawa „Instalacje” na 
MTP w Poznaniu), badania roz­
wojowe nad nowymi konstruk­
cjami kotłów, działania promo­
cyjne i otwarcie portalu gospo­
darczego w Internecie, poświę­
conego branży kotlarskiej. Pla­
nuje się także wyjazd delegacji 
pleszewskich kotlarzy do Au­
strii, gdzie odwiedzą podobny 
klaster w branży metalowej. 
Projekt będzie realizowany do 
końca 2006 roku, a kwota dofi­
nansowania wynosi ponad 513 
tys. zł. (...) M ichałK ara lus

Starosta Pleszewski

15 nowych zbiorników re­
tencyjnych w południowo- 
-wschodniej Wielkopolsce 
do roku 2015 planuje wy­
budować do roku 2015 

Urząd Marszałkowski. Dla 
terenów byłego woj. kali­
skiego ma to szczególne 

znaczenie, bowiem są one 
pozbawione zbiorników 
naturalnych, a rolnictwo 
zagrożone jest stepowie­

niem gruntów

W
 dorzeczu Prosny i 
Baryczy akweny 
takie powstaną w 
gminach: Baranów, Bliza­

nów, Dobrzyca, Jaraczewo, 
Jarocin, Kępno, Koźmin, 
Krotoszyn, Łęka Opatow­
ska, Odolanów, Opatówek, 
Ostrzeszów, Pleszew, Rych­
tal i Żerków. Jak podkreśla 
pomysłodawca, pewnego 
rodzaju wzorem był dla 
niego niedawno ukończony 
zbiornik na Swędmi (pra­
wy dopływ Prosny) w Mu­

Woda dla Wielkopolski
rowańcu, gm. Koźminek, 
pow. kaliski, zbudowany 
przy pomocy władz woje­
wództwa za ponad 8 min 
zł i stanowiący element 
ochrony przeciwpowodzio­
wej Kalisza.

Jak informuje wicemar­
szałek Józef Racki, zapla­
nowane do budowy zbior­
niki powinny być jednak 
mniejsze i tańsze, jako że 
pomyślane są jedynie jako 
uzupełnienie dla już istnie­
jącego systemu. Przykła­

dem może tu  być przewi­
dziany do budowy zbiornik 
na rzeczce Bawół w gminie 
Blizanów. W tym przypad­
ku koszty inwestycji nie 
powinny przekroczyć pół 
miliona złotych, ponieważ 
można będzie uniknąć bu­
dowy kapitałochłonnej za­
pory wodnej. Dla Kalisza 
ważniejszy będzie kolejny 
zalew na Swędmi, w rejo­
nie wsi Nędzerzew i Roż- 
dżaly. Decyduje o tym jego 
funkcja retencyjna, ale w

jeszcze większym stopniu 
fakt, że będzie go dzieliło 
zaledwie kilka kilometrów 
od granic 100-tysięcznego 
miasta, co powinno pozwo­
lić również na rozwój funk­
cji rekreacyjnej.

Koszty budowy 15-stu 
nowych zbiorników małej 
retencji-wyniosą kilkadzie­
siąt milionów złotych. Uzu­
pełnią one system już ist­
niejących sztucznych zale­
wów w południowo- 
-wschodniej Wielkopolsce,

z których największy, o po­
wierzchni 150 hektarów, 
znajduje się w miejscowo­
ści Szałe koło Kalisza. Już 
proste porównanie jego 
wielkości z ponad dziesię­
ciokrotnie większym zbior­
nikiem w Wielowsi Klasz­
tornej na Prośnie pozwala 
się zorientować co do zna­
czenia tej inwestycji dla ca­
łego regionu. Dotychczas 
sam projekt i wykupy 
gruntów pochłonęły 33 
min zł, do czego jeszcze w

tym roku doliczyć dojdą 
kolejne 4 min. Cała inwe- 
styga ma zostać zakończo­
na ok. roku 2015, a więc 
wtedy, gdy gotowe już będą 
mniejsze zbiorniki. Dodat­
kowo Zarząd Wojewódz­
twa zamierza przeznaczyć 
prawie 10 min zł na odbu­
dowę wału przeciwjiowo- 
dziowego Warty w gminie 
Żerków i 1,3 min zł na bu­
dowę wału w Odolanowie 
koło Ostrowa Wlkp.

(kord)
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Pożyczki bliżej 
przedsiębiorców

sierpnia w Kaliszu 
została podpisana 
Umowa o W spółpra­

cy pomiędzy Wielkopolską 
Agencją Rozwoju Przedsię­
biorczości Sp. z o.o. a Firm ą 
„Doradztwo Ekonomiczne” 
Stanisław  Bąk. W ramach 
podpisanego porozumienia 
prowadzony będzie w Kaliszu 
Punkt Konsultacyjno-Pożycz- 
kowy WARP. Firma „Doradz­
two Ekonomiczne” posiada 
doświadczenie w prowadze­
niu takiej działalności, działa 
na lokalnym rynku od 1997 r. 
i od początku prowadzi usłu­
gi doradcze dla firm. Umowa 
została podpisana w obecno­
ści Prezydenta m iasta Kali­
sza, dr Janusza Pęcherza 
oraz starosty kaliskiego, 
Leszka Aleksandrzaka.

Dzięki naszej współpracy 
potencjalni pożyczkobiorcy z 
powiatu kaliskiego będą mo­
gli załatwić wszystkie formal­
ności związane z ubieganiem 
się o pożyczkę w Kaliszu. Pra­
cownicy firmy „Doradztwo 
Ekonomiczne” przekażą ogól­

ne zasady udzielania poży­
czek, udostępnią niezbędne 
dokumenty, pomogą wypełnić 
wniosek.

Oprócz działalności pożycz­
kowej przedsiębiorcy będą 
mogli zasięgnąć informacji o 
działalności Centrum Gospo­
darczego WARP, dzięki które­
mu można znaleźć zagranicz­
nego kontrahenta, dowiedzieć 
się o możliwościach udziału w 
targach oraz misjach gospo­
darczych.

F akt podpisania umowy 
jest następstwem działań pro- 
m ocy jno-m arketingow ych  
WARP mających na celu do­
tarcie z ofertą do wszystkich 
powiatów Wielkopolski. Wiel­
kopolska Agencja Rozwoju 
Przedsiębiorczości posiada już 
Punkty Konsultacyjno-Po- 
życzkowe w Pile przy Agencji 
Rozwoju Północnej Wielkopol­
ski oraz w Lesznie przy S ta­
rostwie Powiatowym.
Zostały podpisane także poro­
zumienia o współpracy z Kol­
ską oraz Konińską Izbą Go­
spodarczą.

Leszek Aleksandrzak -  starosta kaliski ( od prawej), Stanisław Bak -  
właściciel firm y,, Doradztwo Ekonomiczne ” , Jerzy Pawlak -  prezes 
Zarządu Wielkopolskiej Agencji Rozwoju Przedsiębiorczości, d r Janusz 
Pęcherz -  prezydent M iasta Kalisza, Aleksandra Bąbka -asystent 
Zarządu Wielkopolskiej Agencji Rozwoju Przedsiębiorczości.

Adresy punktów
konsultacyjno-poźyczkowych WARP:

Firma „Doradztwo Ekonomiczne"
budynek Banku Zachodniego WBK S.A.
ul. Parczewskiego 9a, trzecie piętro, pokój nr 4.
62 -800  Kalisz

Agencja Rozwoju Północnej Wielkopolski
ul. Grunwaldzka 2
64 -920  Pita

Kolska Izba Gospodarcza
ul.Sienkiewicza 2 1 /2 3  p.24
62-600  Koto

Konińska Izba Gospodarcza
ul. Margaretkowa 1
62-502 Konin

Starostwo Powiatowe w Lesznie
Plac Kościuszki 4
64-100  Leszno

P
olski eksport to fenomen ostatnich lat -  rośnie b ar­
dzo szybko, a spory udział w tym wzroście mają ma­
łe i średnie przedsiębiorstwa. Wartość polskiego eks­
portu w roku 2004 wynosiła 137% w stosunku do ro­
ku poprzedniego (co wyraża się kwotą 73.781,2 min

$). Naszym największym partnerem handlowym są kraje Unii 
Europejskiej (79,11%), a na Japonię przypada np. jedynie 170, 
9 min $ (0.23%). Polskie przedsiębiorstwa zdecydowanie rzad­
ko poszukują możliwości eksportowych na dalekich rynkach.

Z analiz przeprowadzonych przez Zakład Badań Statystycz- 
no-Ekonomicznych GUS i PAN wynika, że roku 2001 udział 
MSP w eksporcie ogółem wynosił 43,9%. Polska Agencja Roz­
woju Przedsiębiorczości podaje ten wskaźnik tylko do roku 
2001. Z innych źródeł wynika, że obecnie może on być jeszcze 
mniejszy, podczas gdy pod koniec la t 90-tych wynosił ponad 
47%. Małe i średnie przedsiębiorstwa samodzielnie nie dyspo­
nują dostatecznym potencjałem, co u trudnia im rozpoczyna­
nie działalności eksportowej.

Jak przygotować się do wejścia na rynek zagranicz­
ny?

Największe bariery napotykają firmy, które dopiero zaczy­
nają działalność eksportową. Muszą samodzielnie przejść 
wszystkie etapy od rozeznania możliwości poprzez podjęcie de­

WIĘCEJ — LEPIEJ -DALEJ

EKSPORTOWAĆ
cyzji o zaangażowaniu się na określonym rynku po znalezie­
nie partnera, zbadanie jego wiarygodności i wreszcie, co naj­
ważniejsze, zrealizowanie pierwszej transakcji eksportowej.

Wszystko to wymaga nakładu czasu, wiedzy i poniesienia 
pewnych kosztów związanych z rozpoczęciem sprzedaży. Dla 
dużych firm, które dysponują wykształconymi fachowcami, nie 
jest to problem, natomiast dla małej czy średniej firmy rozpo­
częcie działalności eksportowej to często poważna bariera.

Możliwe jest znalezienie partnera w sposób bierny (np. sam 
nas znajdzie na krajowych targach albo przez Internet, trafi 
do nas za pośrednictwem znajomych, zaprzyjaźnionych firm 
czy instytucji zajmujących się poszukiwaniem partnerów i dys­
trybucją ofert gospodarczych), jednak prawdopodobieństwo, że 
tak  będzie równe jest trafieniu piątki w dobrze znanej grze lo­
sowej, a to, że zarobimy dużo i że nie skończy się na jednym 
lub kilku zamówieniach to już przysłowiowa „szóstka”.

Czy rynek, któremu przedsiębiorca się przygląda, ofe­
ruje możliwości dla jego produktów?

Zebranie informacji o sprzedaży produktów w danym kraju, 
odbiorcach i ich preferencjach, kanałach dystrybucji ułatwia 
podjęcie decyzji, gdzie zaoferować swoje produkty. Na tym eta­
pie przydają się wszystkie możliwe źródła: portal eksportowy 
M inisterstwa Gospodarki i Pracy (www.eksporter.gov.pl), in­
formacje dostępne w Wydziałach Ekonomiczno-Handlowych 
polskich ambasad, wydawnictwa Instytutu Koniunktur i Cen 
Handlu Zagranicznego (np. biuletyny: “Rynek Niemiecki” czy 
„Zagraniczne Oferty Współpracy”, „Regulacje obrotu towaro­
wego Polski z zagranicą”), UNIDO (przewodniki dla przedsię­
biorców: Białoruś, U kraina, Bułgaria, Kazachstan) oraz źró­
dła obcojęzyczne. „Desk research”, czyli „badanie przy biurku” 
jest istotną częścią procesu wchodzenia na rynek zagraniczny. 
Możemy to zrobić samodzielnie lub powierzyć firmie doradczej 
albo instytucji wspierającej przedsiębiorczość. Na tego typu 
działania, poszerzone do badania rynku zagranicznego czy 
„planowania eksportu oraz rozwoju produktów eksportowych” 
można uzyskać dofinansowanie z funduszy strukturalnych.

Największe bariery napotykają firmy, które dopiero zaczynają działalność eksportową.

Czy skuteczna sprzedaż na rynek zagraniczny różni 
się od sprzedaży na rynku krajowym?

Sprzedaż zawsze wiąże się z podobnymi zagadnieniam i i 
umiejętnościami. Jeśli umiesz ocenić i zrealizować swoje moż­
liwości na rynku krajowym, najprawdopodobniej poradzisz so­
bie również na rynkach zagranicznych. Niebezpieczne jest my­
ślenie, że eksport to lekarstwo na poważne problemy w firmie. 
Eksport potęguje możliwości przedsiębiorstwa, ale powiększa 
też zakres działań związanych z ryzykiem. Firma w kłopotach 
może poradzić sobie dzięki sprzedaży na rynki zagraniczne, 
ale tak a  strateg ia wymaga perfekcji w działaniu, rozsądnej 
oceny ryzyka i zagrożeń, podjęcia wszelkich możliwych kro­
ków, by je zminimalizować.

Skuteczność sprzedaży zawsze wymaga podobnych umiejęt­
ności -  trzeba poznać i ocenić rynek, dobrze przygotować ofer­
tę, trafić z nią do właściwych partnerów, wynegocjować dobre 
warunki i zrealizować transakcję. Im lepiej znamy techniki i 
zagadnienia związane z handlem zagranicznym, tym większą 
mamy szansę na skuteczną sprzedaż. Na rynku krajowym jest 
tylko trochę łatwiej -  jeśli chcemy handlować na odpowiednio 
dużą skalę i osiągać sukcesy, musimy tak samo poważnie po­
dejść do zagadnienia.

Wiele małych firm operuje tylko w ograniczonym gronie 
znajomych i wyrobionych kontaktów. Takie podejście zapew­

nia minimum bezpieczeństwa, ale ogranicza możliwości. 
Wchodząc na rynki zagraniczne, trzeba już zrobić krok dalej 
i zastosować odpowiednie techniki i narzędzia m arketingu i 
sprzedaży.

W tym wypadku również można wykorzystać możliwości, 
jakie dają fundusze struk tu ra lne  i ubiegać się o dotację na 
działania związane z „wdrażaniem wybranych elementów pla­
nu rozwoju eksportu”, tj. badanie rynku zagranicznego i ko­
jarzenie partnerów  zagranicznych (poszerzenie rynków zby­
tu) oraz „rozpoczęcie działań eksportowych”, tj. m arketing 
eksportowy i wsparcie w przeprowadzeniu transakcji ekspor­
towych.

Razem czy osobno -  konsorcja eksportowe i „Domy pol­
skie”

Dla niedużych firm z jednej branży oferujących podobne lub 
uzupełniające się produkty korzystne może być wspólne wcho­
dzenie na rynek zagraniczny, czyli stworzenie konsorcjum lub 
grupy eksporterów. Można wówczas podzielić się kosztami ba­
dania rynku oraz wspólnie promować produkty.

Małe i średnie firmy nie muszą obawiać się konkurencji 
swoich kolegów z branży na rynkach zagranicznych, bo roz­
miary ich działalności nie pozwalają na uzyskanie znacznego 
udziału w rynku. N atom iast można konkurować o istotny 
udział w rynku jako konsorcjum. Takie wspólne działania mo­
gą być interesujące dla firm z branży meblarskiej, budowla­
nej, spożywczej, artykułów konsumpcyjnych i innych.

Ministerstwo Gospodarki i Pracy uruchomiło program 
wsparcia dla konsorcjów eksportowych, który umożliwia 
dofinansowanie części działań związanych z wejściem na rynek 
zagraniczny, tj. części kosztów przeprowadzenia pogłębionego 
badania wybranego rynku zagranicznego oraz opracowania 
planu działań eksportowych na tym rynku, a także o dofinan­
sowanie prowadzonej tam działalności promocyjnej (rozporzą­
dzenie Rady Ministrów z dnia 2 sierpnia 2005 r., w sprawie 
udzielania pomocy de minimis na realizację projektów Domów 
Polskich). Można uzyskać pomoc w łącznej wysokości do 100.000 

EURO, która może stanowić 
do 50% poniesionych kosz­
tów. Konsorcjum musi funk­
cjonować w formie spółki ka­
pitałowej założonej w Polsce 
przez co najmniej 5 podmio­
tów gospodarczych.

Przedsiębiorców zainte­
resowanych rozpoczęciem 
działalności na rynkach 
zagranicznych oraz udzia­
łem w konsorcjach eks­
portowych zapraszamy na 
konsultacje do Wielkopol­
skiej Agencji Rozwoju 
Przedsiębiorczości Sp. z 
o.o., Centrum Współpracy 
Gospodarczej, teł: (0-61) 
65 63 507-509, www.wiel- 
ko p o lska -re g io n .p l, 
www.warp.org.pl. (a l.)
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Patologiczny hazard
Osoby grające sporadycznie zakładają prawdopodobieństwo przegrania określonej kwoty i wliczają ją w koszta zabawy.

P
rzeciętna osoba trak ­
tuje grę jako zabawę, 
chociaż często chciała- 
by bardzo wygrać. 
Zwykle wyznacza so­
bie pewien limit pieniędzy, ja ­

kie może poświęcić na grę lub 
określa limit czasu, po którym 
odstępuje od gry, bez względu 
na to czy wygrywa czy też 
przegrywa. Osoby grające spo­
radycznie zakładają prawdopo­
dobieństwo przegrania określo­
nej kwoty i wliczają ją  w kosz­
ta  zabawy. Zupełnie innymi 
motywami kierują się osoby, 
których granie nabrało cech 
patologicznego hazardu.

Słownik wyrazów obcych i 
zwrotów obcojęzycznych okre­
śla hazard jako "ryzykowne 
przedsięwzięcie; narażanie się 
na niebezpieczeństwo; gra o 
pieniądze lub inne dobra, w 
której znaczną lub decydującą 
rolę odgrywa przypadek".

W języku francuskim słowo 
hasard oznacza przypadek, 
traf, ryzyko natomiast arab­
skie słowo az-zahr oznacza 
kostkę do gry lub grę w kości. 
Słownik Języka Polskiego defi­
niuje słowo hazard jako "ryzy­
kowne przedsięwzięcie, które­
go wynik zależy wyłącznie od 
przypadku", "ryzyko w grze" 
iub jako "narażanie się na nie­
bezpieczeństwo, ryzykowanie".

O uzależnieniu od hazardu 
możemy mówić wówczas, kiedy 
jego uprawianie powoduje róż­
nego rodzaju życiowe problemy

W
 naszym społeczeństwie 
krąży wiele mitów na 
temat alkoholu i alko­
holizmu. Służą one najczęściej 

usprawiedliwianiu swojego pi­
cia poprzez dorabianie ideolo­
gii. Są zatem niebezpieczne, 
szczególnie w odniesieniu do 
ludzi młodych. Ważna jest więc 
ich konfrontacja z prawdą.

1. Picie piwa przez dzieci 
i młodzież nie jest groźne.

Należy pamiętać, iż piwo to 
też alkohol. Powtarzające się 
picie alkoholu przez nastolatki, 
nawet w ilościach nieszkodli­
wych dla dorosłych, może po­
ważnie uszkodzić procesy roz­
wojowe:

- zaburzyć proces uczenia się 
(zapamiętywania i logicznego 
rozumowania) jest więc źró­
dłem trudności w nauce, prze­
szkadza w dalszej edukacji a w 
przyszłości w karierze zawodo­
wej,

- hamować rozwój emocjonal­
ny i opóźnić dojrzewanie -  mło­
dy człowiek nastawia się tylko 
na doraźne i natychmiastowe 
przyjemności, nie uczy się doj­
rzałych i skutecznych sposobów 
radzenia sobie ze stresem i roz­

a osoba dotknięta nim, pomimo 
tych problemów nie przestaje 
grać.

Siłą napędową patologiczne­
go hazardu jest potrzeba prze­
żywania silnego napięcia, jakie 
pojawia się podczas gry. Wy­
grana zwiększa poczucie mocy 
i popycha do dalszej gry. Prze­
grana powoduje spadek sza­
cunku do siebie i zmniejszenie 
poczucia kontroli oraz niejed­
nokrotnie żądzę odzyskania 
straty a te z kolei stymulują do 
poszukiwania komfortu psy­
chicznego w kolejnych grach. 
Paradoksalne jest to, że wielu 
hazardzistów jest bardziej za­
dowolonych z przegranej niż z 
wygranej, bowiem przegrana 
zmusza ich do odgrywania się 
i pozwala na dalsza grę, a tym 
samym umożliwia dalsze prze­
żywanie stanów napięcia. W 
efekcie osoba grająca, niezależ­
nie od swojego stanu finanso­
wego nie jest w stanie prze­
rwać gry, bez względu na kon­
sekwencje.

Najczęściej spotykane gry 
hazardowe to automaty do gry 
(tzw. jednoręki bandyta), bingo, 
ruletka, gry w karty (poker, 
Black Jack), wyścigi konne, 
wyścigi psów. Gry hazardowe 
pojawiły się ostatnio w inteme- 
cie, gdzie można grać korzysta­
jąc z karty kredytowej.

Osoby, które mają w sobie 
"żyłkę hazardzisty", ale jedno­
cześnie mają większe poczucie 
odpowiedzialności, wybierają

Mity i prawdy o alkoholu
wiązywania problemów życio­
wych i realizacji wartości,

- zwiększyć ryzyko uzależnie­
nia od alkoholu oraz sięgania 
po narkotyki -  badania amery­
kańskie pokazały, że dzieci, 
które zaczęły kontaktować się 
z alkoholem do 15 roku życia 
czterokrotnie częściej niż osoby, 
które zaczęły pić po 20 roku ży­
cia, uzależniały się od alkoho­
lu.

2.,JMocna głowa” jest bar­
dziej odporna na działanie 
alkoholu, można pozwolić 
sobie na wypicie większej 
ilości alkoholu bez szkody.

Przekonanie, że silna głowa 
zabezpiecza przed pojawieniem 
się problemów alkoholowych to 
bardzo powszechny mit. Bada­
nia potwierdzają, że osoby o 
tzw. „silnej głowie” uzależniają 
się szybciej, gdyż wypijają za­
zwyczaj więcej alkoholu bez wi­
docznych efektów picia. U osób 
nadużywających alkoholu poja­
wienie się „mocnej głowy” in­
terpretowane mylnie jako „uod- 
pornionie na alkohol”. Dla 
znawców problemu jest to sy­
gnał zmiany tolerancji na alko­
hol, a więc niebezpieczeństwo 
wchodzenia w uzależnienie.

bardziej bezpieczne namiastki 
hazardu takie jak  totolotek, 
konkursy audiotele czy niedro­
gie loterie. Zdarza się jednak, 
że część z tych osób traci, w 
pewnym momencie kontrolę 
nad swoimi emocjami, a chęć 
zysku i dreszczyk związany z 
ryzykiem biorą górę. Wówczas 
wydają coraz więcej pieniędzy 
na kupony totka i loteryjne lo­
sy czy dziesiątki razy wykręca­
ją  telefoniczne numery telewi­
zyjnych konkursów. Sygnałem, 
że sprawy posuwają się zbyt 
daleko staje się dopiero niewia­
rygodnie “wysoki rachunek te­
lefoniczny lub podliczenie ogól­
nej wartości "drobnych" kwot 
wydanych na pojedyncze losy 
czy kupony.

FAZY HAZARDU
Opisywane są cztery fazy 

rozwoju uzależnienia od hazar­
du:
I. Faza zwycięstw - granie 

okazjonalne, fantazjowanie 
na tem at wielkich wygra­
nych, duże wygrane powo­
dujące coraz silniejsze po­
budzenie, coraz częstsze 
zakłady i coraz wyższe 
stawki; człowiek zaczyna 
wierzyć w to, że będzie za­
wsze wygrywać a w przy­
padku osiągnięcia "wielkiej 
wygranej" dąży do jej po­
wtórzenia, z nieuzasadnio­
nym optymizmem zasta­
wiając coraz większe kwo­
ty;

3.0d piwa i wina nie moż­
na się uzależnić.

Twierdzenie, że piwo i wino 
to nie prawdziwy alkohol 
świadczyć może o braku wiedzy 
na ten temat. Piwo, wino, wód­
ka, koniak, szampan i inne te­
go typu napoje zawierają tę sa­
mą substancję chemiczną -  al­
kohol etylowy. Jedyna różnica 
to stężenie alkoholu występują­
ce w tych napojach. Mechani­
zmy uzależnienia działają więc 
tak samo. Dla potwierdzenia 
tej informacji dodać należy, że 
50 % osób korzystających z po­
mocy ruchu anonimowych al­
koholików w USA to piwosze, a 
Francja -  kraj tradycyjnie zna­
ny z dużej ilości spożywanego 
wina ma niezwykle wysoki 
wskaźnik zachorowalności i 
śmiertelności na poalkoholową 
marskość wątroby.

4. Nie ma sygnałów 
ostrzegających przed pi­
ciem niebezpiecznym.

Na ogół sygnały ostrzegaw­
cze są lekceważone. Należą do 
nich: systematyczne picie we- 
kendowe, picie w samotności, 
zwiększająca się tolerancja na 
alkohol -  tzw. „mocna głowa”, 
koncentracja życia wokół picia,

II. Faza strat - stawiając na
wysokie zakłady naraża 
się na wysokie straty; wy­
sokie pożyczki i próby od­
grywania się, a w przypad­
kach powodzenia wygrane 
idą na spłaty długów; ha- 
zardzista gra kosztem pra­
cy i domu, kłamie i zaczy­
na ukrywać swoje, uzależ­
nienie; unika wierzycieli i 
cały czas wierzy, że wkrót­
ce nastąpi kolejna "wielka 
wygrana";

III. Faza desperacji - separa­
cja od rodziny i przyjaciół; 
u trata pracy i narastające 
długi powodują panikę; 
presja wierzycieli popycha 
często ku przestępstwom; 
te obciążenia prowadzą z 
kolei do psychicznego wy­
czerpania, pojawiają się 
wyrzuty sumienia, poczu­
cie winy, bezradność i de­
presja;

IV. Faza utraty nadziei - roz­
wód; poczucie beznadziej­
ności, myśli i/lub próby sa­
mobójcze; zostają wówczas 
4 wyjścia: ucieczka w uza­
leżnienie od alkoholu lub 
leków, więzienie, śmierć 
(samobójstwo lub z ręki 
wierzycieli) albo zwrócenie 
się po pomoc do placówki 
leczenia uzależnień od ha­
zardu.

PO CZYM MOŻNA PO­
ZNAĆ OSOBĘ UZALEŻ­
NIONĄ OD HAZARDU

brak innych poza alkoholem al­
ternatywnych sposobów radze­
nia sobie ze stresem, narasta­
jące konflikty w domu i w pra­
cy, drażliwość w rozmowach na 
temat picia i ilości wypijanego 
alkoholu, pojawiające się po 
wypiciu alkoholu luki pamię­
ciowe i postępująca utrata kon­
troli nad piciem.

Dowodem lekceważenia sy­
gnałów ostrzegawczych są m. 
innymi: brak wiedzy, włączanie 
w myślenie i zachowania po­
spolitych przekonań (mitów) 
usprawiedliwiających picie i 
wszechobecna reaklama 
utwierdzająca nas w niszczą­
cym myśleniu o nieszkodliwo­
ści alkoholu, kształtujący się 
poprzez systematyczne picie 
mechanizm zaprzeczania, cha­
rakterystyczny dla uzależnień.

5. Picie czerwonego wina 
ma dobry wpływ na orga­
nizm.

Istotnie bardzo niewielkie 
dawki czerwonego wina, w od­
niesieniu do ludzi dorosłych, 
mają korzystny wpływ na za­
pobieganie złogom cholestero­
lowym. Jednocześnie należy 
pamiętać, że regularne picie 
może doprowadzić do powsta-

1. Zaabsorbowanie hazardem 
bądź zarabianiem pieniędzy 
na hazard;

2. Przeznaczanie na hazard 
większej ilości pieniędzy i 
większej ilości czasu niż się 
pierwotnie planowało;

3. Potrzeba zwiększenia roz­
miarów i częstotliwości za­
kładów, aby osiągnąć odpo­
wiedni stopień zadowolenia 
(pobudzenia);

4. Występowanie niepokoju i 
rozdrażnienia w sytuacjach 
utrudniających uprawianie 
hazardu;

5. Powtarzające się utraty pie­
niędzy na grę i powroty w to 
miejsce następnego dnia po 
to, aby odzyskać stratę;

6. Podejmowanie prób kontro­
lowania gry lub powstrzy­
mywania się od hazardu;

7. Uprawianie hazardu dla 
uzyskania korzyści społecz­
nych lub zawodowych;

8. Rezygnowanie na rzecz ha­
zardu z wykonywania czyn­
ności, które dotychczas 
sprawiały przyjemność;

9. Kontynuowanie uprawiania 
hazardu pomimo niemożno­
ści spłacenia długów lub po­
mimo sygnałów o istnieniu 
problemów społecznych, za­
wodowych, prawnych, o któ­
rych wiadomo, że są skut­
kiem hazardu.

Opracowano na podstawie  

teks tu  auorstwa  

dr m ed. Bohdana T. W oronowicza, 

specjalisty terap ii uzależnień

nia nadciśnienia, uszkodzeń 
wątroby a nawet do uzależnie­
nia. Należy więc być bardzo 
ostrożnym i nie zalecać spoży­
wania alkoholu w ramach pro­
filaktyki.

6. Można przestać pić za­
wsze kiedy będzie się chcia-
lo.

Osoby pijące z umiarem, ma­
jące inne, alternatywne wobec 
alkoholu sposoby radzenia so­
bie ze stresem i problemami 
mogą to uczynić. Jest to nie­
możliwe w odniesieniu do osób 
uzależnionych. Osoba uzależ­
niona, nawet jeżeli bardzo chce, 
nie potrafi przestać pić kiedy 
już zacznie. Tb jest charaktery­
styczne dla uzależnienia. Na 
szczęście, dla konsumentów al­
koholu, nikt nie uzależnia się 
od razu. Mało kto chętnie przyj­
muje do świadomości, że pijąc 
intensywnie może,zapracować” 
na swoje uzależnienie. Stereo­
typ alkoholika, nadal „rynszto­
kowy”, sprawia, że wielu ludzi 
nie chce mówić o swoich proble­
mach z alkoholem.

dr Teresa Kobrzyńska 

Pełnom ocnik Zarządu

W ojewództwa W ielkopolskiego  

ds. Uzależnień

Ciekawostki
•  Fińscy poborowi 

uzależnieni od internetu

W Finlandii część poborowych 
została zwolniona z obowiązku 
służby wojskowej z powodu 
silnego uzależnienia od inter­
netu. Lekarze orzekli, że nie­
którzy m łodzi mężczyźni byli 
tak bardzo przywiązani do 
swoich komputerów, iż bez 
nich nie mogli prawidłowo peł­
nić obowiązków służby w o j­
skowej.
Kapitan Jyriki Kivela stwierdził, 
że dla młodych lu d z i, przesia­
dujących wiele godzin a czasa­
mi zarywających noce z powo­
du internetu i gier komputero­
wych powołanie do wojska to 
ogrom ny wstrząs. Ludzie ci 
dość często nie mają przyja­
ciół, nie mają też hobby, zamy­
kają się przed otoczeniem w 
swoim  własnym wirtualnym  
świecie.
Część poborowych zgłaszają­
cych się do lekarza twierdzi że 
nie mogą zostać w  wojsku -  
zdarza się, że w takich przy­
padkach lekarze orzekają uza­
leżnienie od internetu.
W Finlandii osoby, które popa­
dły w tego rodzaju uzależnie­
nie odsyła się do domu na trzy 
lata, po tym  okresie przecho­
dzą one kolejną komisję, na 
której orzeka się czy dana 
osób jest zdolna do odbycia 
służby wojskowej czy też nie.

(gazeta.p l)

•  Uzależnienie od E-maili

Jak wynika z badań przepro­
wadzonych na zlecenie firm y 
Hawllet Packard, pracowni­
kom którzy przez długi czas 
rozpraszani są przez e-maile i 
rozmowy telefoniczne in te li­
gencja spada dwa razy szyb­
ciej niż osobom palącym ma­
rihuanę.
Uzależnienie to nosi nazwą 
„Infomania” , badania przepro­
wadzone przez Londyński In­
stytut Psychiatrii dowodzą, iż 
ponad połowa z ogólnej liczby 
1100 ankietowanych miesz­
kańców Wielkiej Brytanii odpo­
wiada na maile natychmiast, 
lub w  jak najszybszym czasie, 
aż 21% przyznało się że naj­
chętniej w  tym  momencie 
przerwało by spotkanie towa­
rzyskie czy biznesowe, a z ko­
lei 62% badanych przebywają­
cych w domu bądź spędzają­
cych wakacje, regularnie 
sprawdzało pocztę w poszuki­
waniu wiadomości związanych 
z pracą.
Efekt nieustannego rozprasza­
nia się przez nadchodzące wia­
domości przypomina i jest po­
dobny do skutków spowodo­
wanych nieprzespana nocą. 
Badania wykazały, iż nadmier­
ne wykorzystywanie technolo­
gii służących komunikowaniu 
spowodowało spadek 10% 
punktów I0  u tych osób.

(PAP)

Strona 9 została przygotowana na zlecenie Biura Pełnomocnika Zarządu W ojewództwa W ielkopolskiego ds. Uzależnień. Adres: Plac Wolności 18, 61-739 Poznań, te l. 655 83 91.
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Takie będą 
Rzeczypospolite...

Zgodnie z tendencjami nowoczesnej pedagogiki -  także w Polsce rozważa się możliwość rozpoczynania edukacji pięciolatków.

P
onad 45 tys. nauczy­
cieli -  wspólnie z 
uczniami, a także z 
rzeszą przedszkola­
ków, rozpoczyna no­
wy rok szkolny w Wielkopol- 

sce. Połową wychowawców i 
pedagogów opiekuje się po­
znański Ośrodek Doskonale­
nia Nauczycieli. Ta instytucja 
wpisana w struk tury  samo­
rządu wojewódzkiego wspiera 
inicjatywy i rozwój zawodowy 
zarówno stażystów jak  i na­
uczycieli dyplomowanych. Do 
współpracy zaprasza ODN pe­
dagogów ze szkół i przedszko­
li z 13 powiatów regionu. Na­
uczyciele spoza tego obszaru 
mają swe ośrodki w Kaliszu, 
Koninie, Lesznie i Pile.

Dyrektor ODN Aleksandra 
Gołębiewska na pytanie o 
kondycję zawodową stanu na­
uczycielskiego mówi, że naj­
bardziej aktywną i nowator­
ską grupą są nauczycielki 
przedszkoli i szkół podstawo­
wych. Dzieci powierzane ich 
opiece dużo zyskują. Przed­
szkola przestały być wyłącz­
nie miejscem, w których malu­
chom gw arantuje się opiekę. 
Tu dba się o rozwój fizyczny i 
psychiczny dziecka, a także 
edukuje wychowanków. Dzie­
ci, które uczy się działania w 
grupach, lepiej funkcjonują 
społecznie, mają łatwiejsze ży­
cie w szkole. -Likwidacja 
przeszkoli zwłaszcza w m a­
łych miejscowościach -  to

działanie przeciwko środowi­
sku lokalnemu. Jednak szczę­
śliwie coraz częściej rodzice są 
świadomi skutków takiego 
działania i powstają fundacje 
i stowarzyszenia, które podej­
mują trud  prowadzenia 
przedszkoli -  dodaje Gołę­
biewska.

Zgodnie z tendencjami no­
woczesnej pedagogiki -  także 
w Polsce rozważa się możli­
wość rozpoczynania edukacji 
pięciolatków. Oczywiście w for­
mie zabaw itp. zajęć, ale jed­
nak oswajanie dzieci z nauką i 
obowiązkami ma głęboki sens. 
Nauczyciele przedszkoli pracu­
ją  nowoczesnymi metodami 
-  aktywizują dzieci, uczą, że 
wiele zależy od nich samych. 
Mają coraz lepszy kontakt ze 
szkołami rejonowymi. Coraz 
częściej kiedy przedszkolak 
staje się uczniem -  nauczyciel­
ka szkoły podstawowej może 
zapoznać się z jego portfolio i 
już wie co dziecko potrafi, jakie 
ma zainteresowania itp. Po­
zwala to na podjęcie indywidu­
alnej pracy z uczniami w I kla­
sie.

Matematyka królową nauk
Nauczanie początkowe to 

ważny etap w życiu ucznia. 
Powinno być kontynuacją usa­
modzielniania się dziecka i je­
go harmonijnego rozwoju. -  
Na tym etapie nie ma podzia­
łu na przedmioty, ale jak  in­

formuje dyr. Gołębiewska po 
kilku latach obserwacji i ana­
liz widzimy, że trzeba więcej 
uwagi poświęcić matematyce. 
Ten przedmiot zaczął ginąć w 
nauczeniu początkowym, więc 
od dwóch lat w ODN-ie dosko­
nalimy nauczycieli, by m ate­
matyka była bardziej wyraźna 
w codziennej pracy z ucznia­
mi. Już wcześniej stwierdzili­
śmy, że w IV klasie, kiedy roz­
poczyna się nauczanie przed­
miotowe -  matematyka spra­
wia uczniom kłopoty. Stąd na­
sze energiczne działania, bo 
przecież m atem atyka jest ję ­
zykiem, którym się porozu­
miewamy! Każdy musi umieć 
obliczyć procenty, wypełnić 
PIT -  nie mówiąc o innych in­
telektualnych sprawnościach.

Sprawdziany, testy, wyniki
Od czterech lat prowadzi się 

badanie wyników nauczania 
po szkole podstawowej. W 
Wielkopolsce najlepsze rezul­
ta ty  notują uczniowie (i na­
uczyciele) poznańskich podsta­
wówek. Na 50 punktów możli­
wych -  osiągnęli w tym roku 
31,3. Jednak wyniki szkół z 
mniejszych ośrodków także się 
poprawiają. Dobrze radzą so­
bie nasi uczniowie z czyta­
niem ze zrozumieniem, ale go­
rzej z tworzeniem własnego 
tekstu. Regularne badanie 
wyników nauczania pozwala 
nauczycielom i metodykom

ODN-u ma wskazać problemy, 
na których należy się koncen­
trować, by pomóc uczniom w 
uzupełnieniu braków.

Kończący szkołę podstawo­
wą nastolatek do gimnazjum 
idzie z wynikami sprawdzianu 
oraz ze świadectwem i infor­
macją o swych możliwościach, 
zaletach i słabszych stronach. 
-Zależy nam na tym, by na­
uczyciel w I kl. gimnazjum -  
po analizie wyników tak  za­
planował pracę, by uczniowie 
wykorzystali maksymalnie 
swe uzdolnienia, a znaleźli też 
czas na nadrabianie braków -  
mówi Gołębiewska i dodaje -  
Jednak nie mam 100 proc, 
pewności, że wszyscy nauczy­
ciele doceniają wagę informa­
cji, jaką na starcie otrzymują 
o swych nowych uczniach.

Trzy lata gimnazjum to krót­
ki czas, a kiedy się kończy -  
pedagodzy i uczniowie zdają 
egzamin -  gimnazjalny. Wyni­
ki z czterech lat wskazują, że 
sprawy idą w dobrym kierun­
ku. Szkoły wielkopolskie w czę­
ści humanistycznej w 2002 r. 
osiągnęły 29,8 punktów, rok 
później -  26,6 ale w tym roku 
już 33,1 punktów. W części ma­
tematyczno-fizycznej kolejno: 
26,5 punktów, 24,7 i 23,8 
punktów. W rankingu krajo­
wym w przedmiotach mat-fiz 
nasi gimnazjaliści plasują się 
na poziomie średnim, w huma­
nistycznych -  powyżej średnie­
go. Optymistyczne jest też to,

że nauczyciele gimnazjów sami 
chętnie się uczą i doskonalą.

Matura o rok starsza
Liceum -  okres, który za­

myka etap średniego wy­
kształcenia. W wyniku refor­
my miała nastąpić zm iana w 
sposobie nauczania i doborze 
treści. Tymczasem wielu na­
uczycieli uparcie sta ra się w 
ciągu trzech lat uporać z ma­
teriałem dawniej rozłożonym 
na cztery. Dlatego nie jest ta ­
jemnicą, że część nauczycieli 
LO ciężar edukacji przerzuca 
na uczniów i rodziców. Co to 
są „korki” tłumaczyć nie trze­
ba, ale równocześnie -  są na­
uczyciele niezwykle cenieni 
przez samych licealistów, któ­
rzy otrzymują od swych profe­
sorów znacznie obszerniejszy i 
ciekawszy ładunek wiedzy niż 
przewiduje program...

Związana od lat ze szkołą, 
ODN i UAM prof. Bożena 
Chrząstowska poproszona o 
refleksję na tem at m atur mó­
wi: -  Po premierze nowej ma­
tury  nie ja  jedna mam mie­
szanie uczucia. To poważny 
egzamin i dla nauczycieli, i 
dla uczniów, ale nie wszyscy 
nadążyli za zmianami. Ustny 
egzamin z języka polskiego 
je st obowiązkowy. Egzamin 
miał być prezentacją przygo­
towaną przez ucznia pod kie­
runkiem nauczyciela! Temat 
prezentacji powinien być wy-

negocjowany przez obie stro­
ny. Tymczasem inaczej o tym 
egzaminie mówili nauczyciele 
egzaminatorzy, inaczej dorad­
cy metodyczni, jeszcze inaczej 
wizytatorzy. To były różne gło­
sy, ale to nie był chór. Wyszło 
jak  wyszło... W niektórych li­
ceach egzamin był popisem 
uczniów, w innych -  klęską. -  
Po przeanalizowaniu obszer­
nego m ateriału  -  informuje 
dyr. Gołębiewska -  wspólnie z 
kuratorem A .Koszlajdą i dyr. 
Okręgowej Komisji Egzami­
nacyjnej -  Z. Hryhorowicz 
wystosowano kom unikat do 
nauczycieli języka polskiego. 
W komunikacie zapisano 
m.in.: W przygotowaniu 
ucznia do nowej form uły eg­
zam inu maturalnego z jęz. 
polskiego zmienia się rola po­
lonisty: staje się on konsultan­
tem służącym radą i pomocą 
merytoryczną, ale też kontro­
lującym i egzekwującym sys­
tematyczną pracę ucznia. N a­
uczyciel, uświadamiając m a­
turzyście konieczność meto­
dycznej i planowej pracy na 
przygotowaniem prezentacji, 
czuwa nad jego samodzielno­
ścią, co pozwala zapobiegać 
na przyszłość nieuczciwym  
praktykom  kupowania goto­
wych opracowań. Rola poloni­
sty (... ) jest istotna, ale o 
ostatecznym kształcie prezen­
tacji decyduje uczeń, od niego 
zależy przebieg egzaminu i je ­
go wynik. Olga Kunze

Szkoły do internetu!
N

owoczesny sp rzę t dla 
szkół, lekcje z kom pu­
te ra , e-m ailow e kon­
sultacje i naw et elektronicz­

ne dzienniki -  taki efekt ma 
dać P rogram  „e-Szkoła”, 
który przygotow ał zarząd  
województwa wielkopolskie­
go dla szkół podstawowych 
i gim nazjów  naszego regio­
nu. -  P rzeszliśm y już  
pierwszy e tap  w inform aty­
zacji szkół: m am y ju ż  p ra ­
cownie i k lasy inform atycz­
ne -  pow iedział Jó zef Le­
w andow ski, w icem arszałek 
województwa wielkopolskie­
go i au to r program u. -  N aj­

Józef Lewandowski
wicemarszałek
województwa wielkopolskiego:

-  Przede wszystkim  szkoła musi mieć infra- 
/  strukturę, by każda klasa na każdym przed-

miocie mogła skorzystać z komputerów. Dru­
gie zadanie to wyposażenie nauczycieli w  wiedzę umożliw iają­
cą realizację takich lekcji.

wyższy czas na kolejny 
krok...

Ja k  w skazują dane zebra­
ne w placów kach ośw iato­
wych, n au k a  obsługi kom ­
p u te ra  na lekcji inform aty­
ki m ija się z celem, bo czę­
sto  już  6-latk i um ieją ca ł­
kiem nieźle sobie z tym  ra ­
dzić. Dlatego zdaniem  m ar­
szałka Lewandowskiego już 
najwyższy czas na wykorzy­
stan ie  technologii inform a­
tycznych na innych lekcjach 
- i przy organizacji pracy 
szkoły.

-  Tutaj m am y dw a zad a­
n ia -  w yjaśnia m arszałek .

-  P rzede w szystkim  szkoła 
m usi mieć in fra s tru k tu rę , 
by każda k lasa  na każdym  
przedm iocie m ogła skorzy­
stać z komputerów. Przecież 
to nie może być ta k , że ja k  
je s t potrzebny kom puter, to 
wszyscy uczniowie przecho­
dzą do pracow ni in fo rm a­
tycznej. A drugie zadanie to 
w yposażenie nauczycieli w 
wiedzę um ożliwiającą rea li­
zację takich lekcji...

Kreda czy komputer?
Z wiedzą je s t nieźle. Poło­

wa w ielkopolskich nauczy­
cieli już dziś poradziłaby so­
bie z ta k ą  lekcją. Są do tego 
przygotow ani -  n iestety, 
głównie teoretycznie. Bo go­
rzej ze sprzętem . N adal 
głównymi pomocami nauko­
wymi pedagogów są...dzien­
n ik  i k reda . A przecież w 
dzisiejszych czasach w 
pierw szej lepszej firm ie

znajomość obsługi kom pute­
ra je s t niezbędna, więc jeże­
li szkoła m a nadążać za go­
spodarką i odpowiednio 
przygotować dzieci do pracy
-  to m usi mieć odpowiedni 
sprzęt.

-  W yszukiwanie inform a­
cji, kontak t z rodzicami -  to 
wszystko sta je  się znacznie 
prostsze i szybsze dzięki in- 
te rne tow i -  przekonuje 
m arszałek  Lewandowski. -  
Poza tym  to je s t elem ent 
związany z budową i kształ­
ceniem społeczeństwa infor­
m acyjnego, o czym mówi 
nasza Regionalna S tra teg ia 
e-W ielkopolska.

Pieniądze
-  i wymagania

U rucham iając  program  
„e-Szkoła” zarząd  woje­
wództwa przeznaczył na je ­
go realizację 2 miliony zło­
tych z k o n tra k tu  d la  W iel­

kopolski. P ien iądze będą 
podzielone między 40 pro­
jektów , do k tórych drugie 
ty le m uszą dołożyć sam o­
rządy lub inne podmioty. 
Przy pomocy dyrektorów  
szkół i ogólnopolskiej F u n ­
dacji Edukacji K om putero­
wej pow stały przykładow e 
modele praktyczne dla róż­
nego typu  szkół. Są jednak  
pewne wymogi, k tóre szko­
ła  p rzystępująca do projek­
tu  m usi spełniać.

P rzede w szystkim  m usi 
mieć przynajm niej je d n ą  
pracow nię inform atyczną, 
s ta łe  łącze o pojemności 
p rzynajm niej 500 kilobaj­
tów, przynajmniej jeden ser­
wer, konto m ailowe i w ła­
sn ą  s tronę  in te rnetow ą. 
Szkoła powinna też wyłonić 
trzyosobowy zespół w draża­
jący  program , k tóry  zos ta­
nie przygotowany przez spe­
cjalistów. M amy nadzieję, 
że projekt ruszy jeśli nie od

w rześnia, to od październ i­
ka tego roku.

-  My pokazujem y wolę 
za rządu  województwa, n a ­
szego sam orządu do współ­
pracy z innym i je d n o s tk a ­
mi, k tóre prow adzą szkoły, 
by unowocześniać placówki
-  w yjaśnia m arsza łek  Le­
wandowski. -  I zobaczymy: 
albo rękaw ica zostanie pod­
ję ta , albo skończy się na n a ­
rzekaniach na płace....

Rękawica została podjęta
-  do konkursu  zgłosiło się 
w im ieniu  swoich szkół aż 
48 wielkopolskich sam orzą­
dów. 42 z nich, które spełni­
ły w szystk ie w ym agane 
k ry teria , są  obecnie rozpa­
tryw ane przez Regionalny 
Komitet Sterujący. Na prze­
łomie września i październi­
ka kom itet podejm ie decy­
zję, ja k  podzielić środki, a 
do końca roku pieniądze z 
program u tra f ią  do szkół.

U lla  la d a

http://www.monitorwielkopolski.com.pl
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Kukurydza dobra 
na wszystko

Nie ma drugiego warzywa, które byłoby aż tak wszechstronne -  choć poza naukowcami 
mało kto o tym wie. Pasta do zębów, dżem, plastikowe torby i jadalne opakowania 

do potraw -  by powstały te tak różne produkty, potrzebna je s t... kukurydza.

D
latego Polski Zwią­
zek Producentów 
Kukurydzy i Pałac 
Batorówko, gospo­
darstwo agrotury­
styczne Krystyny i Henryka 

Święcickich przy współpracy 
Urzędu Marszałkowskiego 
Województwa Wielkopolskie­
go, postanowili przygotować 
Święto Kukurydzy. Patronem 
imprezy był „Monitor Wielko­
polski”.

Tłem zabawy w odkrywa­
nie kukurydzy był urokliwy 
pałac w Baborówku i miesz­
czące się tuż obok specjalnie 
przygotowane pole kukury­
dzy posadzonej w ...labiryn­
cie. Kluczem do sukcesu było 
odnalezienie drogi do środka 
labiryntu, a to wśród półtora­
metrowych, gęsto rosnących 
łodyg wcale nie było łatwe, 
mimo mapy, jaką dostał każ­

D
oskonały pomysł na or­
ganizację koionii dla 
dzieci z rodzin dotknię­
tych problemem alkoholowym 

znalazła gmina Koźminek. 25 
dzieci z klas IV-VI spędziło 
dwa tygodnie na Mazurach, a 
w zamian podobna grupa z 
Pisza wypoczywała w podka- 
liskim Murowańcu. Dzięki ta ­
kiej wymianie można było z 
korzyścią dla podopiecznych 
zaoszczędzić sporo pieniędzy, 
przeznaczanych zwykłe na 
koszty organizacyjne, czy 
transport.

-  Chodzi o to, aby wydać 
jak  najmniej, a zyskać jak  
najwięcej -  mówi Iwona 
Michniewicz, pełnomocnik 
wójta ds. profilaktyki i roz­

dy z uczestników. Chętni, 
dzięki pomocy miejscowej 
straży pożarnej, mogli ułatwić 
sobie zadanie i obejrzeć pole z 
lotu ptaka -  czyli wysięgnika 
strażackiego wozu.

-  Pomysł powstał przede 
wszystkim z myślą o dzie­
ciach z m iasta -  wyjaśniała 
pani Krystyna Święcicka. -  
One naprawdę niewiele wie­
dzą o wsi. Ostatnio była u nas 
grupa półkolonijna z Pozna­
nia. Jeden z chłopców pod­
szedł do mnie i wyznał, że jest 
pierwszy raz w życiu ną polu 
i nigdy dotąd nie dotykał ku­
kurydzy...1 właśnie dlatego 
myślę, że warto, by mając 
okazję każde dziecko weszło 
na pole, do stajni, dotknęło 
zwierząt -  bo dzięki temu być 
może zrozumie, jak  wygląda 
życie na wsi.

O zaletach kukurydzy moż­

Koźminek dał przykład
wiązywania problemów alko­
holowych. -  Nasze dzieci 
mieszkały w doskonałym ho­
teliku, miały zapewnionych 
wiele atrakcji i w spaniałą 
opiekę. Dzieci z M azur także 
miały u nas świetne warunki 
noclegowe i wyżywienie. Na 
swoim terenie znacznie ła ­
twiej zdobyć wsparcie, wyne­
gocjować dobrą cenę, dotrzeć 
do sponsora. Poza tym pienią­
dze zostają w gminie. Zarabia 
nasz ośrodek, nasi przewoźni­
cy, nasze sklepy. Włączyliśmy 
w inicjatywę gminy wiele 
osób prywatnych i firm, które 
aż trudno wymienić.

Nie było na koloniach w 
Murowańcu telewizora, radia 
ani komputera, a jednak dzie­

na było przeczytać na specjal­
nych tablicach stojących w sa­
mym środku kukurydzianego 
pola: że ziarno kukurydzy jest 
o 20 procent bardziej energe­
tyczne od innych ziaren, a 
produkcja bioetanolu -  naj­
bardziej efektywna właśnie z 
ziarna kukurydzy i znacznie 
mniej uciążliwa dla środowi­
ska. I co ciekawe - jeden hek­
ta r kukurydzy oczyszcza wię­
cej tlenu niż hektar lasu ...

-  To jedna z najbardziej 
wszechstronnych roślin -  wy­
jaśnił profesor Tadeusz Mi­
chalski z poznańskiej Akade­
mii Rolniczej, -  choć nieco 
mniej wykorzystywany jest 
potencjał przemysłowy tego 
warzywa. Z kukurydzy produ­
kuje się skrobię -  a z niej z 
kolei tworzywa sztuczne, na 
przykład torby jednorazowe, 
długopisy, które mają tę prze­

ci bawiły się doskonale. Nie­
malże cały czas na świeżym 
powietrzu, w ruchu, pod czuj­
nym okiem opiekunów (wo- 
lontariuszy-członków WOPR 
Południowej Wielkopolski z 
Koźminka) wypoczywały, ba­
wiły się i uczyły. Zwiedzały 
Kalisz i Gołuchów, pływały na 
kaliskim „Delfinie”, kąpały 
się w Murowańcu i Gołucho­
wie, mogły odwiedzić „Kali- 
szankę”, „Big S tara”, zjeść 
obiady w wykwintnych re­
stauracjach.

-  Murowaniec to Ośrodek 
Leczenia Uzależnień, gdzie 
przebywają dorośli kuracjusze
-  dodaje Iwona Michniewicz.
-  Obcowanie dzieci z tą  grupą 
było terapią sam ą w sobie.

wagę nad obecnie używany­
mi, że rozkładają się, i to 
szybko, w środowisku n a tu ­
ralnym. Wprawdzie tworzywa 
z kukurydzy są droższe o oko­
ło 50 procent od produkowa­
nych z ropy naftowej, jednak 
jeśli obecna cena ropy będzie 
się utrzymywać -  to ceny się 
zrównają...

Ideę Święta Kukurydzy ca­
łym sercem wsparli Andrzej 
Bobrowski, dyrektor Departa­
m entu Rolnictwa i Rozwoju 
Wsi Urzędu Marszałkowskie­
go oraz Tomasz Wiktor, dy­
rektor Departam entu K ultu­
ry Fizycznej i Turystyki.

-  Dzięki takim  właśnie 
działaniom alternatywnym  
wieś się rozwija -  powiedział 
dyrektor Bobrowski. -  Po- 
wstają możliwości znalezienia 
dodatkowego źródła zarobku, 
zwiększa się zainteresowanie 
wsią i tym samym -  możli­
wość rozwoju agroturystyki. 
A przecież o to chodzi...

Zalety kukurydzy już daw­
no docenili Amerykanie i 
Francuzi -  u nas niestety jej 
popularność nadal kończy się 
na pop cornie i diecie bezglu­
tenowej. A przecież zdaniem 
specjalistów te uprawy mogły­
by być lekarstw em  na wiele 
bolączek polskiej wsi. Być mo­
że takie imprezy jak  Święto 
Kukurydzy zmienią ten stan 
rzeczy i już niedługo do spe­
cjałów kulinarnych wielkopol­
skich gospodarstw agrotury­
stycznych wejdzie kukury­
dziane ciasto i pyszne pla­
cuszki z kukurydzy Ci, którzy 
spróbowali, wiedzą, że w ar­
to... Lilia Łada

Dzieci dowiedziały się na 
czym polega leczenie choroby 
alkoholowej, w jakich w arun­
kach się to odbywa. Z kolei 
uzależnieni widzieli w koloni­
stach własne dzieci, pozosta­
wione w domach. Z „trzeźwej” 
perspektywy mogli spojrzeć 
na ich problemy i radości. To 
był bardzo pouczający, choć 
nie zamierzony element kolo­
nijnego projektu. Mam po­
mysł stworzenia „banku da­
nych” gmin, które chciałyby w 
podobny sposób realizować 
kolonijny wypoczynek. Można 
dzięki tem u nawiązać fan ta­
styczne kontakty i partne r­
skie stosunki między gm ina­
mi, firmami i ludźmi.

Ob)

Turysta kupuje 
swoją satysfakcję
C

zym zachęcić krajowych 
i zagranicznych tu ry ­
stów do odwiedzania 
Wielkopolski? Czy można na­

szym regionie wypoczywać zi­
mą? Czy oferta k ilkunastu 
gospodarstw agroturystycz­
nych to jeden produkt? Którę­
dy najwygodniej wędrować 
rowerem, a którędy popłynąć 
kajakiem? Czym się różni 
szlak cysterski od romańskie­
go? Jak  to wszystko sprzedać 
i kto na tym zarobi? To tylko 
niektóre pytania i problemy, 
na które próbowali znaleźć 
odpowiedź uczestnicy w arsz­
tatów dotyczących tworzenia 
produktów turystycznych re­
gionu, które od maja do lipca 
przeprowadziła Wielkopolska 
Organizacja Turystyczna.

W pięciu sesjach warsztato­
wych zorganizowanych w Wi- 
tosławiu koło Leszna, Ślesi­
nie, w Płotkach koło Piły w 
Ostrowie Wielkopolskim i w 
Skrzynkach koło Stęszewa 
uczestniczyło w sumie 95 
osób, w większości pracowni­
ków samorządowych i przed­
stawicieli branży turystycznej.

Wskazywali najbardziej 
znane bądź nieodkryte jeszcze 
atrakcje Wielkopolski. Uczyli 
się definiować produkt tu ry­
styczny na podstawie lokal­
nych przykładów, tworzyli 
segmentacje rynku, koncepcje 
sprzedaży, dopasowywali do 
tego narzędzia marketingowe, 
wskazywali priorytetowe pro­
dukty Wielkopolski. Warszta­
ty cierpliwie i skrupulatnie 
prowadził dr Michał Bu- 
choltz. Prawie połowę kosz­
tów organizacyjnych sfinanso­
wało Ministerstwo Gospodar­
ki i Pracy.

Analizowano produkty ta ­
kie, o których można mówić, 
że już się sprzedają jak  wiel­
kopolskie szlaki kulturowe, 
oferty agroturystyczne, czy 
produkty turystyki aktywnej 
i te, które dopiero znajdują 
się w stadium  projektu, jak  
trasy  narciarskie wokół Cho­
dzieży czy szlaki motorowod­
ne. W sumie uczestnicy 
w arsztatów wyodrębnili po­
nad 60 produktów i projek­
tów.

W turystyce sprzedaje się

dosłownie wszystko: klim at, 
przyroda, krajobrazy, zabytki, 
lokalne tradycje, zgrzebność i 
luksus, specjały kuchni i ad­
renalina. W każdym przypad­
ku liczy się korzyść, jaką uzy­
skuje turysta , jego satysfak­
cja, spełnienie oczekiwań. 
Produktem, (tego jeszcze się 
uczymy) jest życzliwość i 
uśmiech gospodarzy obiektów 
turystycznych i mieszkańców 
odwiedzanych miejscowości. -  
Tylko tam  naprawdę kwitnie 
turystyka, gdzie w sprzedaż 
priorytetowych produktów za­
angażowani są wszyscy 
mieszkańcy regionu, słusznie 
zauważył jeden z uczestników 
warsztatów.

Tworzenie i promocja pro­
duktów turystycznych wyma­
ga współdziałania wielu in­
stytucji i podmiotów, które 
często dotąd takiej współpra­
cy wcale nie pragnęły. To 
trudna sztuka współdziałania 
samorządów różnych szczebli. 
Bo przecież turysta nie zważa 
na granice gmin czy powia­
tów. To pilna potrzeba wdro­
żenia mądrych reguł partner­
stwa publiczno-prywatnego.

-  W skazane w trakcie 
warsztatów  produkty tu ry­
styczne i pomysły uczestni­
ków wykorzystamy z pewno­
ścią przy opracowywaniu 
strategii rozwoju turystyki 
województwa wielkopolskiego 
i wielkopolskiego pracach nad 
Programem rozwoju produk­
tów turystycznych regionu -  
zapewniła dyrektor WOT, Ali­
na Bittner. W arsztaty będą 
kontynuowane. W ocenie pre­
zesa WOT, Tomasza Wiktora, 
takie inicjatywy służą podnie­
sieniu wiedzy pracowników 
samorządów i branży tu ry ­
stycznej oraz wzajemnym 
kontaktom. Pozwalają na bu­
dowanie regionalnej i lokal­
nych ofert łączących zarówno 
atrakcje turystyczne jak  i 
usługi. Wzbogacają nasze in­
formacje na tem at potrzeb, 
preferencji, oczekiwań oraz 
satysfakcji turystów. To 
zwiększa efektywność działań 
promocyjnych i ułatw ia two­
rzenie struktur informacji tu ­
rystycznej w Wielkopolsce.

Ryszard Jałoszyński

http://www.monitorwielkopolski.com.pl
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Wielkopolskie 
skarby w Ziesar

K
opia Drzwi Gnieźnień­
skich naturalnej wielko­
ści i kopie najcenniej­
szych zabytków z wielkopol­

skich muzeów -  tak  wygląda 
jedna z najbardziej niezwy­
kłych wystaw: Wielkopolska -  
kolebka chrześcijaństwa w 
Polsce. Jednak Polacy będą 
mieli pewne trudności z jej 
obejrzeniem -  przygotowano 
ją bowiem w... Ziesar, w Bran­
denburgii. Ekspozycja jest 
częścią niemieckiego projektu 
„Niebo na ziemi. 1000 lat 
chrześcijaństwa w Branden­
burgii”, do którego zaproszono 
również Wielkopolan. -  Chce- 
my się lepiej poznać -  powie­
działa Brigitte Faber -  
Schmidt, przewodnicząca Kul- 
tu rland Brandenburg, głów­
nego organizatora projektu. -  
A żeby się lepiej poznać -  
trzeba poznać także swoją hi­
storię...

Wystawę wspólnymi siłami 
przygotowali D epartam ent 
Kultury i Sztuki Urzędu Mar­
szałkowskiego, Centrum Kul­
tury  „Zamek” w Poznaniu i 
Kulturland Brandenburg. Jej 
kuratorem  została profesor 
Zofia Kurnatowska, a nad 
przygotowaniem merytorycz­
nym czuwała profesor Hanna 
Kocka -  Krenz oraz dyrekto­

Program: Młodzież
W:fsierpniu w Ośrodku

Sportowo-Wypoczynko- 
wym w Łężeczkach 

spotkali się uczestnicy Mię­
dzynarodowego Obozu Mło­
dzieży z Wielkopolski, Anglii 
oraz Niemiec. Wypoczywali i 
poznawali Wiełkopolskę, reali­
zując program pod hasłem „W 
zgodzie z człowiekiem, w zgo­
dzie z naturą”. Dziesięciodnio­
wy pobyt zorganizował Klub 
Sportowy „Posnania” i Urząd 
Marszałkowski Województwa 
Wielkopolskiego.

Pomysł obozu powstał kilka 
lat temu, kiedy młodzież z 
Wielkopolski zaczęła brać

Uczestnicy obozu międzynarodowego w Łężeczkach z wicemarszałkiem 
K. Kościelnym
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rzy Muzeum Początków Pań­
stw a Polskiego w Gnieźnie i 
Muzeum Pierwszych Piastów 
na Lednicy. Ekspozycja skła­
da się z czterech części: Po­
czątki państw a polskiego, 
Chrzest Polski w 966 roku, 
Powstanie metropolii kościel­
nej w Gnieźnie oraz Kryzys 
państw a polskiego w latach 
30 -  tych XI wieku.

Zaletą wystawy oprócz wa­
lorów edukacyjnych jest ła­
twość montażu -  można ją  
pokazywać nie tylko w tnuze- 
ach, które mają odpowiednie 
zaplecze, ale i w salach szkol­
nych, domach kultury i po­
dobnych placówkach.

-  To pierwsza taka wysta­
wa, ale wierzymy, że zapo­
czątkuje całą serię takich eks­
pozycji, które stałyby się wę­
drującymi wizytówkami na­
szego regionu -  powiedział 
Janusz Pazder z Centrum 
Kultury „Zamek”.

Jednak  przede wszystkim 
wystawa jest zaproszeniem do 
Wielkopolski. Jej organizato­
rzy mają nadzieję, że dzięki 
niej więcej osób zechce zoba­
czyć skarby naszego regionu 
na żywo - i wybrać się na 
Ostrów Lednicki lub do Gnie­
zna.

(el)

udział w podobnych przedsię­
wzięciach w Hesji i Dolnej 
Saksonii. W zeszłym roku po 
raz pierwszy młodzież z nasze­
go regionu gościła w Łężecz­
kach grupę z Hesji. W tym ro­
ku do współpracy zaproszono 
partnerów: Hesję, Dolną Sak­
sonię (Niemcy) oraz Nottin­
gham (Anglia).

Projekt został zrealizowany 
przy wsparciu Wspólnoty Eu­
ropejskiej w ramach programu 
„Młodzież”. Ma on zapewnić 
równowagę pomiędzy indywi­
dualnym rozwojem a działal­
nością zbiorową we wszystkich 
sektorach społeczeństwa, (oj)

Orkiestry i folklor
Międzynarodowe Dni Muzyki i Folkloru trwały się od 2 do 4 września w Lesznie. Wystąpiło 

prawie tysiąc muzyków, tancerzy i mażoretek z dwudziestu różnych zespołów i pięciu krajów.

C
ztery orkiestry z Re­
publiki Czeskiej, dwie 
z Węgier, jedenaście z 
Polski, po jednej z 
Niemiec i Słowenii, 
ponadto dwa zespoły folklory­

styczne z Polski i jeden ze Sło­
wacji, cztery grupy mażoretek 
z Czech, dwie z Węgier i trzy 
z Polski. Zamieszkali w pobli­
skim Boszkowie. Występy od­
bywały głównie na rynku i 
obok Centrum Handlowego 
.M anhattan” w Lesznie, a tak­
że na rynku w Rawiczu i w Sa­
li Wiejskiej w Swięciechowie. 
Można było posłuchać orkiestr 
górniczych, strażackich, robot­
niczych, kolejowych, policyj­
nych i takich, które tworzą lu­
dzie różnych zawodów, młodzi 
i starsi.Oklaskiwano widowi­
skowe układy i żonglerkę pa­
łeczkami urodziwych mażore­
tek, tańce i śpiewy zespołów 
folklorystycznych. W ostatnim 
dniu festiwalowych zmagań 
ulicami Leszna wyruszyli w 
kolorowej defdadzie wszyscy 
uczestnicy na rynek, gdzie 
wręczono trofea laureatom 
konkursu.

- Nowością tegorocznego fe­
stiwalu była nagroda publicz­
ności przyznana poprzez głoso­
wanie specjalnymi kuponami, 
sprzedawanymi po 2,50 złotych 
- mówi Tadeusz Paprocki, głów­
ny organizator Międzynarodo­

Poniecka Dziecię
Muz
jubifeusz 15-lecia zespołu i  wzbogaciło bogatej kolekcję krajowych i  międzynarodowych nagród. Orkiestra powstała 
w 1990roku w Poniecu. Od początkujej istnienia kapelmistrzem i  kierownikiem artystycznym orkiestryjest Piotr 
Budzianowski. Obecnie orkiestrajest stowarzyszeniem kulturalnym i zrzesza 60 muzyków i solistów w wieku od 10 
do 2 5  la t  Zaliczanajest do najlepszych zespołów tego rodzaju w kraju. Orkiestrze patronuje od la t marszałkowski 
Ośrodek Integyacji Europejskiej Zamek w Rokosowie, tam też, ja k  na wyjątkową okazją przystało 26  sierpnia, 
odbyło się spotkaniejubileuszowe przyjaciół i  wychowanków orkiestry z udziałem władz samorządowych regionu 
leszczyńskiego. KoncertJubileuszowy odbył się w Parku Miejskim w Poniecu i  zgromadził tłumy wiernych słuchaczy, 
uświetnił go swym występem zaprzyjaźniony zespół Fanfarengarten z Frankfurtu (oj)

Wawrzynki, czyli odpust zamiast 22 lipca
ają swoje święta chyba 
wszystkie wielkopolskie 
m iasta i miasteczka.

Tradycja niektórych festynów 
sięga średniowiecza, choć więk­
szość wymyślono... dopiero po 
1989 roku. Najczęściej to już

wych Dni Muzyki i Folkloru. - 
Ponadto każdy kto oddał swój 
głos wziął udział w losowaniu 
atrakcyjnych nagród. Czymś 
zupełnie nowym były także 
konkursy musztry paradnej 
oraz mażoretek.

Tytuł Grand Prix czwartych 
Międzynarodowych Dni Muzy­
ki i Folkloru otrzymała Orkie­
stra Dęta „Fekete Gyemant 
Concert Band” z Pecsu z Wę­
gier, a Grand Prix w prezenta­
cji musztry paradnej -  Orkie­
stra Dęta Nekielskiego Ośrod­
ka Kultury w Nekli. Kryształo­
wa Batuta przypadła w udzia­
le Joze Rusa z Órkiestry Dętej 
z Sevnicy na Słowenii, a 
Krzyształowa Buława dla naj­
lepszego tamburmajora - Pio­
trowi Budzianowskiemu z Po- 
nieckiej Dziecięco-Młodzieżowej 
Orkiestry Dętej przy Zamku w 
Rokosowie. Złoty Róg dla najle­
piej koncertujących orkiestr 
otrzymały: Orkiestra Dęta 
Szkoły Artystycznej w Bistricy 
nad Pernstejnem, Orkiestra 
Dęta ZUS z Vimperka, a także 
Orkiestra Dęta Miasta Kopri- 
vnice z Republiki Czeskiej, Or­
kiestra „Fekete Gyemant Con­
cert Band” z Pecsu w Węgrzech 
oraz Orkiestra „Godba Sernica” 
ze Słowenii. Najlepsze grupy 
mażoretek nagrodzono Złotą 
Pałką. Przypadła ona w udzia­
le dziewczynom działającym

nowe, samorządowe władze 
starały się wytworzyć takie for­
my lokalnych świąt, aby gmin­
ne społeczności integrować 
przy innej niż 22 lipca okazji. 
Tak też było w Słupcy, gdzie od 
1990 roku święto miasta połą­
czono z odpustem w parafii 
Św.Wawrzyńca, przypadają­
cym 10 sierpnia. Ód tej chwili 
corocznie, na przełomie lipca i 
sierpnia, mieszkańcy niespełna 
15-tysięcznego miasteczka i 
wakacyjni goście, bawią się 
przy muzyce znanych i łubia­
nych wykonawców (w tym ro­
ku gwiazdą wieczoru był An­
drzej Rybiński), rywalizują w 
konkursach na najśmieszniej­
sze nakrycie głowy, największą

przy orkiestrach dętych z Ko- 
privnice, Steti i Kolina w Cze­
chach, z Csepreg z Węgier oraz 
z Nekli i Leszna. Nagrodę pu-

stopę i ...najdłuższego ogórka. 
Mogą też rywalizować w kon­
kurencjach sportowych: zawo­
dach pływackich, turnieju 
strzeleckim, tenisowym, siat­
kówce plażowej i biegu przeła­
jowym.

Sympatycznym elementem 
miejskiego święta są również 
odpustowe spotkania twórców 
przy Muzeum Regionalnym, 
gdzie obejrzeć można pokaz od­
lewania tradycyjną metodą 
świec (Franciszek Szulczyński), 
pracę garncarza (Józef Dzie­
ciątko wski), obejrzeć jak wybi­
jano monety (Jerzy Buczkow­
ski) i kupić pamiątkowy pie­
niążek ze Świętym Wawrzyń­
cem lub odpustowe ciastka,

bliczności przyznaną poprzez 
oddawane w loterii głosy ode­
brały Poniecka Dziecięco-Mło­
dzieżowa Orkiestra Dęta przy 
Zamku w Rokosowie i grupa 
mażoretek ze Steti z Czech.

Organizatorem IV Międzyna­
rodowych Dni Muzyki i Folklo­
ru był oddział leszczyński Pol­
skiego Związku Chórów i Or­
kiestr przy współudziale Cen­
trum  Kultury i Sztuki, Miej­
skiego Ośrodka Kultury, Krajo­
wego Związku Orkiestr Dętych 
Brandenburgii, Związku Muzy­
ków Republiki Czeskiej, CH 
„M anhattan”, Jednostki Woj­
skowej 3477 oraz Miejskiego 
Ośrodka Sportu i Rekreacji. 
Impreza odbyła się pod patro­
natem Marszałka Wojewódz­
twa Wielkopolskiego, przy jego 
wsparciu finansowym obok mi­
nisterstwa kultury i prezyden­
ta miasta Leszna. Paw eł KLAK

wypiekane tylko w tym dniu 
przez miejscowego cukiernika 
Bogdana Renkla. Nie brakuje 
stoisk z wyrobami rękodzieła 
artystycznego, kramów wy­
twórców ozdób, malarzy-ama- 
torów i rzeźbiarzy.

Jak  co roku dyrektor mu­
zeum Beata Czerniak przygo­
towała również dwie nowe wy­
stawy: batiku, gobelinu i biżu­
terii Stanisławy Jasiczek „Sa­
crum i profanum” oraz .Anio­
ły” Wiesławy Kwiatkowskiej 
(ze zbiorów Muzeum Diecezjal­
nego w Płocku).

Pięknym zakończeniem 
miejskiego święta był koncert 
organowy w kościele famym.

Jacek B artkow iak
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